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Wysokie odznaczenia
N. A. Bułganina
w 60 rocznicę urodzin

MOSKWA (PAP). 15 bm. na Kre­
mlu Przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR K. J. Woroszyłow 
wręczył Order Lenina, złoty medal 
,.Sierp i Młot“ oraz dyplom Bohatera 
Pracy Socjalistycznej Przewodniczą­
cemu Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganinowi, odznaczonemu za wy­
bitne zasługi dla Partii Komunistycz­
nej i narodu radzieckiego, z okazji 
sześćdziesiątej rocznicy jego urodzin.

K. J. Woroszyłow złożył serdeczne 
gratulacje N. A. Bułganinowi w 
związku z wysokim odznaczeniem 
oraz życzył mu zdrowia i dalszych 
sukcesów w działalności państwowej 
j partyjnej dla dobra radzieckiego 
państwa socjalistycznego i narodu ra­
dzieckiego.

N. A. Bułganin wyraził gorącą 
wdzięczność Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i KC KPZR za wyso­
kie odznaczenia oraz zapewnił, że od­
da wszystkie swe siły dla dalszego 
umocnienia ojczyzny socjalistycznej.

Dobiegają końca prace
przy uruchamianiu 3 Martena

w hucie im. Lenina
(Obsługa własna)

Kraków, 15 czerwca.
W hucie im. Lenina dobiegają 

końca prace przy uruchamianiu 
pieca martenowskiego nr. 3. Tem­
peratura w suszącym się trzonie 
pieca osiągnęła 15 bm. 1.300 st. 
Tak więc w najbliższych dniach 
trzeci piec martenowski huty im. 
Lenina da pierwszą stal.

Trwają prace budowlano-mon­
tażowe przy czwartym piecu 
martenowskim, który ma być 
uruchomiony 22 lipca. (r. dz.).

CZWARTEK, 16 CZERWCA 1955 ROKU CENA 20 gr

W oparciu o nowe zdobycze techniki-lepszą organizację produkcji

Zakłady pracy przełamują trudności
Szerokie możliwości zastosowania kombajnów w górnictwie

Blisko 6 wagonów kolejowych można by napełnić węglem, który — pra­
cująca przy pomocy kombajnu brygada ścianowa J. Wacha z kopalni „Bo­
brek*4 — wydobyła dodatkowo w ciągu jednego dnia pracy.

Brygada pracuje w składzie 6-oso-1 Dobre wyniki uzyskują również 
bowym, tj. dwa razy mniejszym, niż | brygady pracujące przy pomocy kom-

Na sesję jubileuszow ą G N Z  9
Przyjazd delegacji polskiej do N. Jorku

brygady kombajnowe w innych ko­
palniach, a kilkakrotnie mniejszym 
niż brygady pracujące przy pomocy 
wrębiarki i przenośnika pancernego. 
Wybierając 52-metrowy odcinek ścia­
ny o wysokości 1,8 m uzyskała ona 
wysoką wydajność — 21 ton węgla 
na każdego pracownika w ciągu 
dniówki.

Kopalnia „Bobrek" — gdzie do nie­
dawna panowała opinia, że nie moż­
na w niej zastosować kombajnów — 
dzięki inicjatywie kierownictwa ko­
palni — posiada ich 4.

Oddziały pracujące kombajnami wy 
soko przekraczają swoje zadania. Np. 
oddział VIII-B, w którym pracuje 
brygada Wacha, wykonuje swoje za­
dania dzienne w 117,3 proc.

18 bm. — posiedzenie
sejmowej Komisji
Administracji i Sprawiedliwości

Biuro Prac Sejmowych Kancelarii 
Rady Państwa zawiadamia, że posie­
dzenie sejmowej Komisji Admini­
stracji i Wymiaru Sprawiedliwości 
odbędzie się w sobotę, 18 bm. w sa­
li Demu Poselskiego przy ul. Wiej­
skiej nr. 4.

Początek posiedzenia o godz. 10.

Przed Zgromadzeniem w Helsinkach
Deklaracja wybitnych działaczy i polityków francuskich

PARYŻ (PAP). Grupa wybitnych 
osobistości francuskich, polityków i 
działaczy społecznych, należących do 
różnych partii, opublikowała oświad­
czenie, w którym podkreśla ogromne 
znaczenie Światowego Zgromadzenia 
Sił Pokoju w Helsinkach.

Oświadczenie stwierdza, że przed­
stawiciele Francji, którzy wezmą u- 
dział w Zgromadzeniu, będą mogli 
zupełnie swobodnie wypowiedzieć 
swe poglądy w Helsinkach i wysłu­
chać zdania innych delegacji. Tym 
samym będą się oni mogli przyczy­
nić do osłabienia napięcia międzjma- 
redowego, a ponadto uzyskać infor­
macje dodatkowe i podzielić się nimi 
z opinią publiczną we Francji. Z po­
wyższych względów działacze fran­
cuscy, których podpisy figurują pod

Ambasador F R L  we Francji
u Bolesława Bieruta

15 bm. Pierwszy Sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut przyjął am­
basadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego PRL we Francji Stanisława 
Gajewskiego.

Architekci CSR
p rzy b y l i  d o  Polski

Na zaproszenie Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą przy­
byli do Polski 4 architekci czechosło­
waccy: V. Hiilslky, M. Wincik, F. Zou- 
nek i dr J. Kostka.

W czasie 3-tygodniowego pobytu w 
Polsce geście czechosłowaccy zapo­
znają się z odbudową i rozbudową 
miast i osiedli oraz rekonstrukcją i 
konstrukcją zabytków kulturalnych. 
M. inn. zwiedzą: Kraków, Nową Hu­
tę, Lublin, Zamość, Kazimierz nad 
Wisłą i Wybrzeże.

Pozdrowienia z  Chin
dia marynarzy z »Gottuialda»

Chiński Krajowy Komitet Zw. 
Zaw. Marynarzy przesłał za pośred­
nictwem CRZZ depeszę z braterski­
mi pozdrowieniami i życzeniami dla 
marynarzy statku „Prezydent Gott- 
wald".

oświadczeniem, dają wyraz pragnie­
niu, aby w Światowym Zgromadze­
niu Sił Pokoju w Helsinkach wzięło 
udział jak najwięcej przedstawicieli 
różnych organizacji francuskich i o- 
sób o różnych poglądach.

Oświadczenie podpisali m. in.: ho­
norowy przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego E. Herriot, b. pre­
mier Paul-Boncour, b. minister R. 
Capitant, deputowani do Zgromadze­
nia Narodowego P. Lebon i L. Wal- 
lon, członkowie Rady Republiki De- 
bu-Bridel, L. Hamon i H. Torres oraz 
członek Zgromadzenia Unii Fran­
cuskiej G. Oudard.

PEKIN (PAP). Wiceprzewodniczą­
cy Światowej Rady Pokoju, Kuo 
Mc-żo, opuścił 15 bm. Pekin udając 
saę samolotem do Helsinek, by wziąć 
udział w Światowym Zgromadzeniu 
Sił Fokoju. Wraz z nim wyjechała 
część delegacji chińskiej oraz zastęp­
ca przewodniczącego delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej, 
Nguen Xuan Thuy i przywódca ko­
reańskiego ruchu obrońców pokoju 
Hwang, Bong, Koe.

NOWY JORK (PAP). W skład de­
legacji Chile na Zgromadzenie wcho­
dzą m. in. były przewodniczący Izby 
Deputowanych B. Castro, deputowa­
ny z ramienia partii radykalnej J. N. 
Campos, przedstawiciele organizacji 
społecznych i związkowych. Na czele 
delegacji urugwajskiej stoi general­
ny sekretarz Krajowej Rady Pokoju, 
prof. J. l . Massero.

baj nów w kop. „Kleofas
Wysokie wyniki pracy brygad 

kombajnowych potwierdzają fakt, 
że tarn, gdzie dla pracy kombajnów 
kierownictwo techniczne zapewnia 
odpowiednie warunki, stosowanie 
tych maszyn przynosi poważny 
wzrost wydobycia węgla. Toteż dla 
pracy kombajnów otwierają się w 
naszym górnictwie szerokie możli­
wości.
W Fabryce Urządzeń Mechanicz­

nych w Chocianowie na Dolnym Ślą­
sku ukończono montaż obrabiarki 
„WK-40“ — prototypu wysokospraw- 
nej wiertarki produkcyjnej. Słabsze i 
mniejsze wiertarki kolumnowe „WK- 
25“ i proste konstrukcyjnie wiertarki 
warsztatowe dotychczas produkowane 
w chocianowskiej fabryce zyskały o- 
statnio dobrą markę w przemyśle. 
Nowe wiertarki zastąpią tego rodza­
ju maszyny sprowadzane z zagra­
nicy.

Opanowanie produkcji wiertarek, 
opracowanie prototypu nowej obra­
biarki — to poważne osiągnięcia 
fabryki w Chocianowie, która do 
niedawna znajdowała się na ostat­
nim miejscu wśród zakładów pro­
dukcji obrabiarek. Przełom w pracy 
fabryki — to wynik wielkiego wy­
siłku organizacji partyjnej i współ­
pracy aktywu partyjnego z kierow­
nictwem.
Kierownictwo i załoga Stoczni im. 

Komuny Paryskiej realizuje postano­
wienia dotyczące obniżki kosztów 
własnych.

Zmniejszenie w ub. r. kosztów bu­
dowy drobnicowca typu B-53 prawie 
o 2 min. zł stało się zapoczątkowa­
niem systematycznego potaniania pro­
dukcji. W br. wszystkie jednostki 
B-53 zbudowane zostały kosztem niż­
szym niż planowano. Jednym ze źró­
deł tego jest stałe rozwijanie postępu 
technicznego.

Usunięcie istniejących jeszcze nie 
dociągnięć w stoczni stawia sobie 
za cel II konferencja partyjno-eko­
nomiczna. Na terenie stoczni prze­
prowadzany jest społeczny przegląd j

NOWY JORK (PAP). 15 bm. przy­
była do Nowego Jorku na statku 
„Queen Elisabeth" delegacja PRL z 
ministrem spraw zagranicznych S. 
Skrzeszewskim na czele, udająca się 
na sesję jubileuszową ONZ w San 
Francisco.

Delegację powitali w porcie nowo­
jorskim: ambasador Polski w Wa­
szyngtonie R. Spasowski, stały przed­
stawiciel PRL w ONZ min. H. Birec- 
ki oraz pracownicy ambasady pol­
skiej.

Tegoż dnia delegacja udała się do 
San Francisco.

Przybycie delegacji ZSRR
NOWY JORK (PAP). 15 bm. w dro­

dze do San Francisco przybyła do No­
wego Jorku delegacja ZSRR na ju- 

stancwisk roboczych i przegląd za-1 Wleuszową sesję ONZ z szefem de- 
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Fragment budowy wieży wyciągowej i szybu głównego w kopalni rudy 
żelaza „Tadeusz IX “ w Nowej Wsi w częstochowskim okręgu kopalnictwa 
rud żelaznych. Fot. CAF.

Warunki odprężenia międzynarodowego
Głosy prasy o nocie Z S R R  i komentarzu TASS

Prasa światowa w dalszym ciągu komentuje notę rządu radzieckiego 
z 13 bm., jak również oświadczenie agencji TASS, dotyczące wypowiedzi 
Buliesa.

Oświadczenia rzeczników 
angielskiego MSZ i Dep. Stanu

LONDYN (PAP). Komentator dy­
plomatyczny Centralnego Biura In­
formacji zamieszcza oświadczenie 
rzecznika angielskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, który wyraził 
zadowolenie z powodu zgody rządu 
radzieckiego na termin i miejsce 
konferencji czterech mocarstw na 
najwyższym szczeblu, zaproponowane 
przez trzy rządy zachodnie.

m  W€arsz.€swwie
9 brygad młodzieżowych pracują­

cych w hucie szkła „Warta" w Sie­
rakowie bierze udział we współza­
wodnictwie przedfestiwalowym, wy­
konując co najmniej 120 proc. normy 
dziennej.

W Rzymie odbył się start do mię­
dzynarodowej młodzieżowej sztafety 
dla uczczenia V Festiwalu, której 
uczestnicy nieść będą do Warszawy 
znicz — symbol przyjaźni młodzieży 
świata.

Sztafeta przebiegać będzie przez 
miasta środkowych i północnych

Włoch. W jędrnym z miast pogranicz­
nych znicz przekazany zostanie mło­
dzieży austriackiej, która poniesie go 
dalej. W czasie przekazywania znicza 
odbędzie się wiec pod hasłami przy­
jaźni między młodzieżą włoską i au­
striacką.

Angielska Liga Kolarska i Brytyj­
ski Zw. Kolarski przygotowują swe 
drużyny, które wezmą udział w II 
Międzynarodowych Igrzyskach Spor­
towych Młodzieży w Warszawie. Na 
II MISM przybędzie również grupa 
40 sportowców — studentów Uniwer­
sytetu w Glasgow.

WYROZUMIAŁY
EW-7777

W racałem  w  n ied z ie lę  
w ieczorem  z żoną z w y ­
c ieczk i m o to cy k lo w ej. Na 
sk u tek  uszk od zen ia  in sta ­
la c ji e lek tryczn ej w  m oim  
m otorze, od W awra p ch a­
łem  m o to cy k l w  stronę  
W arszaw y.

N a p rzestrzen i k ilom etra  
z  drw iącą m in ą  m ija ło  nas  
k ilk u n astu  m otocyk listów .

S z liśm y  ź li i  zrezygn ow a­
n i. N agle  p rzystan ęła  obok  
nas Jaw a EW-7777, motoey-t 
k lista  sam  zaproponow ał 
w z ięc ie  nas na hol.

Za ten  k o leżeń sk i u czy ­
n ek  pragnę złożyć Mu w y ­
razy uznania.

P ech o w y  m o to cy k lista —-
EK-8286.

ZDZIWIENIE Z ANINA
K om u się  sp ieszy  n iech  

sp rób u je  zrea lizow ać recep

tę  w  aptece nr 14 w  A n i­
n ie. P oczek a  na pew no  
n ieborak  z godzinę. D obrze  
je ś li je s t pogoda, gorzej jak  
ch lap ie, b ow iem  z pow odu  
c ia sn o ty  lok alu  ap teczn e­
go, gdy  je s t  w ięce j ludzi 
trzeba stać na dw orze. P er  
son el dusi się i ob ija sobie  
boki, przechodząc obok s ie ­
bie.

A pteka brudna jak  sp e­
lunka, tak sam o w ygląda  
p om ieszczen ie , gdzie  s ię  le ­
karstw a robi — chociaż w i­
dzia łem  ty lk o  część przez  
otw arte  drzwi.

B ęd ę chyba w yrazic ie lem  
k ilk u  ty s ię c y  osób, k orzy ­
sta jących  z tej aptek i, jeśli 
zw rócę u w agę  na . to , że  
czas n a jw yższy , b y  odn oś­

ne czyn n ik i zm ien iły  lokal, 
w zgl. ob ecn y  da ły  odrem on  
tow ać.

D ziw ić  się  ty lk o  na leży , 
że dotych czas w ładze san i­
tarne n ie  zw ró c iły  na to u- 
w agi.

PRYNCYPIA 
I PRYNCYPAŁ

W in form acji o P len um  
Z w iązk u L iteratów  P o l­
sk ich  w  „N otatn iku  K u ltu ­
ralnym " dużego „Życia" u- 
kazało się zdan ie  tw ierd zą­
ce, że p rzem ów ien ie  Jerze­
go P u tram enta  odznaczało  
się p ryn cyp aln ośc ią . S p ie­
szym y don ieść, że b y ł to 
ty lk o  błąd k orek ty , św iad ­

czący  b yć  m oże rów nież o 
p ew n ym  zam ęcie  w  naszym  
życiu  k u ltu ra ln ym . Tym  
razem  jed n ak  chodziło  n a­
praw dę jed y n ie  o p ryn cy-  
pialność P u tram enta . (A)

FLAGOWA GAFFA
W w itry n ie  „D e lik a te ­

sów" na MDM jest dekora­
cja  — m apa państw , które  
b rały  ud zia ł w  K onferencji 
W arszaw sk iej i ich  flagi 
narodow e. Mapa jak  m apa  
ale za to  flag i... N iew iad o­
m o jak im  sposob em  znala­
zła się  tu flaga  W łoch, zg i­
n ęła  natom iast flaga Ru­
m u nii, a B u łgarię  obdarzo­
no aż dw iem a banderam i, 
ty lk o  że  żadna z n ich  n ie  
je s t  bu łgarska.

„D ekorację"  robiła spó ł­
d zieln ia  inw alidzka zapo­
m in ając o staropolsk iej de­
w iz ie : „Jak n ie potrafisz — 
to n ie  pchaj s ię  na afisz".

(sk)

„Daily Worker" komentując 
oświadczenie rzecznika ministerstwa 
spraw zagranicznych wysnuwa wnio­
sek, że rząd brytyjski „nie przewi­
duje dyskusji nad sytuacją na Dale­
kim Wschodzie na mającej sie od­
być konferencji".

NOWY JORK (PAP). Rzecznik Dep. 
Stanu Suydam, w odpowiedzi na pro­
śbę skomentowania noty Związku Ra­
dzieckiego z 13 bm. przypomniał, iż 
Dulles „wyraził zadowolenie" z odpo­
wiedzi Związku Radzieckiego.

Suydan odmówił komentarzy na te­
mat oświadczenia agencji TASS o 
wypowiedziach Dullesa na temat ma­
jącej się odbyć konferencji czterech 
mocarstw.
Gilenhauer za rokowaniami 
przed Genewą

BERLIN (PAP). Przewodniczący 
partii socjaldemokratycznej (SPD) 01- 
ienhauer w wywiadzie udzielonym a- 
merykańskiej agencji prasowej AP 
wypowiedział się za podjęciem roz­
mów między Niemiecką Republiką 
Federalną a Związkiem Radzieckim 
w sprawie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych jeszcze przed konfe­
rencją czterech mocarstw.

Uważam — powiedział — że roz­
mowy powinny odbyć się w Moskwie. 
Ważniejsze jednak od miejsca wyda­
je mi się ustalenie terminu rozmów. 
Grupa partii socjaldemokratycznej w 
Bundestagu opowiedziała się za moż­
liwie jak najszybszym odbyciem kon­
ferencji między Niemcami zach. a 
ZSRR. Uważamy za słuszne, aby kon 
ferencja ta odbyła się przed, a nie 
po rozmowach czterech w Genewie.

Dziennik berliński „Neue Zeit" 
wskazuje w artykule redakcyjnym, że 
jedynie przy dobrej wroli, możliwe 
będzie znalezienie dróg do rozsądne­
go i rzeczowego rozwiązania wszyst­
kich problemów międzynarodowych. 
Dziennik potępia koła rządzące USA, 
które w dalszym ciągu opierają się 
na „polityce z pozycji siły" i „zimnej 
wojnie". Jest to niebezpieczne dla 
sprawy pokoju i udaremnia porozu­
mienie między państwami.

Jeżeli możliwe jest dziś pomyśne 
uregulowanie problemów międzynaro­
dowych, a wierzymy że jest to możli­
we — pisze dziennik — to tylko pod 
warunkiem wyrzeczenia się polityki 
dyktatu, gróźb i prowokacji wobec

partnerów. „Zimna wojna" inspirowa­
na przez amerykańskie koła rządzące 
jest nie do pogodzenia z zasadą 
współistnienia.

Dziennik „National Zeitung44 pod­
kreśla, że wysuwanie przez polityków 
amerykańskich postulatów omówienia 
na konferencji czterech mocarstw tzw. 
„problemów krajów Europy wschod­
niej" i „sprawy komunizmu między­
narodowego" zmierza do tego, aby 
przeszkodzić pomyślnej pracy konfe­
rencji.

„Die Welt44 wyraża przekonanie, 
że na konferencji „omawiana będzie 
sprawa Niemiec, nawet jeżeli me 
znajduje się ona na porządku dzien­
nym".
Mocarstwa zachodnie 
muszą w ykazać dobrą wolą

PARYŻ (PAP). Niektóre prawico­
we dzienniki francuskie poddają kry­
tyce stanowisko określonych kół mo­
carstw zachodnich usiłujących stwo­
rzyć trudności w pracy konferencji 
szefów rządów czterech mocarstw. 
Charakterystyczny jest pod tym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W porcie nowojorskim delegację 
ZSRR witali: ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny ZSRR w St. Zjed­
noczonych Zarubin, stały przedstawi­
ciel ZSRR w ONZ Sobolew, ambasa-* 
dor Polski w St. Zjednoczonych Spa­
sowski, stały przedstawiciel Polski w 
ONZ Birecki, stały przedstawiciel Re­
publiki Czechosłowackiej w ONZ Ul­
rich, wyżsi urzędnicy przedstawiciel­
stwa ZSRR przy ONZ oraz przedsta­
wiciele prasy zagranicznej, amerykań­
skiej i radzieckiej..

W. M. Mołotow złożył wobec przed­
stawicieli prasy następujące oświad­
czenie:

W imieniu delegacji Zw. Radziec* 
kiego serdecznie witam mieszkań­
ców słynnego na cały świat Nowe­
go Jorku i wraz z nimi wszystkich, 
którzy w St. Zjednoczonych wypo­
wiadają się za trwałym pokojem, 
za współpracą-międzynarodową i za 
umocnieniem przyjaźni między na­
rodami.
NOWY JORK (FAP). 15 bm. w dro­

dze do San Francisco na sesję juoi- 
leuszową ONZ przybyła do Nowego 
Jorku delegacja Ukraińskiej SRR z 
min. spraw zagr. USRR Pałamarczu- 
kiem na czele oraz delegacja Białoru­
skiej SRR z min. spraw zagr. BSRR 
Kisielowem na czele.

M acmiilan i Pinay —  w drodze
'LONDYN (PAP). 15 bm. minister 

spraw zagr. W. Brytanii, H. Macmil- 
lan odleciał z Londynu do St. Zjed­
noczonych.

PARYŻ (PAP). Francuski minister 
spraw zagranicznych A. Pinay odle­
ciał 15 bm. do Nowego Jorku. Przed 
odlotem Pinay złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził, że „z dużą na­
dzieją spogląda w przyszłość".

P r z y j ę c i e

w Ambasadzie Jugosławii
w Warszawie

15 bm. ambasador Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii w 
Polsce M. Milatović wydał przyjęcie 
z okazji pobytu w naszym kra,u 
wybitnych artystów jugosłowiań­
skich — śpiewaka Dusana Popovica 
i pianisty Darke Lukica.

Na przyjęcie przybyli przedsta­
wiciele Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, Komitetu Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, liczni 
przedstawiciele świata artystycznego 
i kulturalnego stolicy oraz prasy 
warszawskiej.

Podczas przyjęcia wystąpili, przyj­
mowani gorącymi oklaskami, artyści 
jugosłowiańscy.

23 obiekty osiedla »PrzyjaźR«
przekazano zarządowi polskiemu

15 bm. administracja osiedla „Przy­
jaźń" na Jelonkach, przekazała za­
rządowi polskiemu dalszych 9 obiek­
tów. Są to tzw. budynki hotelowe. 
Każdy z nich składa się z 16 pokoi, 
kuchni i świetlicy.

Ogółem więc, łącznie z 14 przeka­
zanymi 1 bm., pod zarządem polskim 
znajdują się już 23 budynki. Dalsze 
obiekty nowoczesnego osiedla miesz­
kaniowego — daru naszych przyja­
ciół radzieckich, będą przekazane ok. 
1 lipca.

Przewiduje się, że w miasteczku 
studenckim, które powstanie na tym 
osiedlu, zamieszkają słuchacze róż­
nych uczelni stołecznych.

1.200 m łodzieży
w y j e c h a ł o  do  P G R
z zaciągu pionierskiego

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
do PGR wyjechało ok. 1200 dziew­
cząt i chłopców, którzy zgłosili się 
wiosną br. do zaciągu pionierskiego. 
Rozpoczęli oni już pracę w PGR-achr 
— głównie w woj. szczecińskim, zie­
lonogórskim, koszalińskim i olsztyń­
skim.

W najbliższym czasie wyjadą dal­
sze grupy młodzieży m. inn. z woj. 
krakowskiego do koszalińskiego i z 
bydgoskiego do olsztyńskiego. Łącz­
nie we wszystkich woj. przygotowu­
je się do wyjazdu ok. 340 osób w 
tym ok. 50 aktywistów — członków 
i pracowników zarządów terenowych 
ZMP.

Protest przeciw udziałowi kuomintangowców
ni komisjach u y  s p e c j a I i z o ir a inj c h ONZ

GENEWA (PAP). Na posiedzeniu 
plenarnym Generalnej Konferencji 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
14 bm. rozpatrywano wniosek Wę­
gierskiej Republiki Ludowej w spra­
wie przyznania jej prawa głosu. De­
legacje rządowe Polski i Czechosło­
wacji złożyły projekt rezolucji wy­
powiadającej się za uwzględnieniem 
wniosku Węgier. Jednakże projekt 
ten nie uzyskał wymaganej większo­
ści 2/3 głosów.

Następnie rozpatrywano analogiczny 
wniosek kliki czangkaiszekowskiej. 
Delegat rządowy USA poparł wnio­
sek kucmintangowski. Przedstawiciel 
Burmy zaproponował odrzucenie po­
dania przypominając, że wojska 
czangkaiszekowskie dokonały agresji 
przeciwko jego krajowi. W imieniu 
ZSRR, Ukraińskiej SRR i Białoru­
skiej SRR przedstawiciel Ukrainy, 
Seliwancw, złożył wniosek o usunię­
cie z MOP przedstawicieli kliki kuo- 
mintangowskiej i zaproszenie właści­
wych przedstawicieli wielkiego naro­
du chińskiego. Delegat Indii podkre­

ślił, że zadłużenie czangkaiszekow- 
ców z tytułu składek w Organizacji 
przekracza milion dolarów, toteż — 
nie mówiąc już o przyczynach poli­
tycznych — względy finansowe wy­
magają pozbawienia czangkaisze- 
kowców prawa głosu.

Zabierając głos w dyskusji przed­
stawiciel rządu norweskiego złożył 
następujące oświadczenie: „Rząd nor­
weski uznał rząd Chińskiej Republi­
ki Ludowej i pragnąłby, aby rząd ten 
był jak najszybciej reprezentowany 
w ONZ i w organizacjach wyspecja­
lizowanych ONZ. Z powyższych 
względów rząd Norwegii jest zdania, 
że jeśli Zgromadzenie Ogólne NZ bę­
dzie nadal odkładało decyzję w tej 
sprawie, zajdzie konieczność powzię­
cia przez organizacje wyspecjalizowa­
ne samodzielnych decyzji dotyczących 
członkostwa kuomintangowców".

Amerykańska propozycja przyzna­
nia prawa głosu czangkaiszekowcom, 
została przyjęta większością 7 gło­
sów na dwustu kilkudziesięciu gło­
sujących. ^

\
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0  zm n ie jsze n ie  napicia międzynarodowego
o - umocnienie zaufania między państwami
Dziennik »Prawda« o perspektywach konferencji czterech

MOSKWA (PAP). Pod tytułem „O zmniejszenie napięcia międzynarodo­
wego, o umocnienie zaufania między państwami!'* — dziennik „Prawda** 
omawia w artykule wstępnym perspektywy konferencji szefów rządów 
czterech wielkich mocarstw, mającej rozpocząć się 18 npea w Genewie.
Dziennik podkreśla, że uwaga świa­

towej opinii publicznej skupia się 
dziś zwłaszcza na takich najaktual­
niejszych problemach życia między­
narodowego, jak redukcja zbrojeń i 
zakaz broni atomowej, stworzenie sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, zapewnienie pokoju i bez­
pieczeństwa w Azji i na Da­
lekim Wschodzie, przywrócenie Chiń­
skiej Republice Ludowej należnych 
jej praw w ONZ. Głęboki wpływ 
na sytuację międzynarodową wywie­
rają przy tym kroki podejmowane 
przez Związek Radziecki w celu roz­
ładowania napięcia międzynarodowe­
go, odsłaniają one bowiem realną 
perspektywę zapewnienia nieodzow­
nego zaufania między poszczególnymi 
państwami i osiągnięcia porozumie­
nia w palących sprawach międzyna­
rodowych.

Zawarcie traktatu państwowego z 
Austrią, propozycje rządu ZSRR w 
sprawie redukcji zbrojeń, zakazu bro­
ni atomowej i usunięcia groźby no­
wej wojny, rokowania radziecko-ju- 
gosłowiańskie, które doprowadziły do 
normalizacji i polepszenia stosunków 
między ZSRR a Jugosławią, propo­
zycja nawiązania stosunków dyplo­
matycznych i handlowych między 
ZSRR a Niemiecką Republiką Fede­
ralną, rozmowy radziecko-japońskie i 
inne posunięcia dokonywane z ini­
cjatywy Związku Radzieckiego spo­
tykają się z należytym zrozumieniem 
i poparciem ze strony wszystkich na­
rodów. Ocenia się je wszędzie jako 
wielki wkład ZSRR do sprawy umoc­
nienia wzajemnego zaufania między 
państwami, do sprawy utrwalenia po­
koju.

W tych warunkach — podkreśla
„Prawda** — szerokie masy ludowe
przywiązują poważne nadzieje do

Na maiginesie 
pewnego wgwiadu
Dawno już temu, bo przed 10 laty, 

rozstrzygnięta została na konferencji 
wielkich, mocarstw w Poczdamie 
sprawa zachodnich granic Polski. 
Sprawiedliwości dziejowej stało się 
zadość — naród nasz odzyskał swoje 
stare ziemie zachodnie, zagrabione 
niegdyś przez imperializm pruski. 
Granica na Odrze i Nysie stała się 
nienaruszalną granicą pokoju w Eu­
ropie.

Dziś jesteśmy w tym okresie, w 
którym na gruncie dokonanych prze­
mian historycznych wola narodów 
wskazała jeden kierunek: odprężenie, 
współpracę, utrwalenie pokoju. Z tą 
wolą dzisiaj nikt już nie może się 
nie liczyć.

Ale gdyby sądzić po tym, co podaje 
„New York Times“ z dn. 13 bm., 
kanclerz Adenauer przebywa w ja­
kimś zupełnie innym świecie. Opo­
wiada on w wywiadzie prasowym o 
odwracaniu kół historii i lekceważe­
niu woli narodów. Bo jeżeli ktokol­
wiek mówi o jakiejś zmianie granic 
na Odrze i Nysie i o przesiedlaniu 
Niemców na polskie ziemie zachód- 
n e  — ten albo jawnie zmierza do 
wzmagania naprężenia wbrew woli 
narodów, albo obraca się w niereal­
nym świecie.

Kanclerz Adenauer mówił jeszcze 
poza tym o całkiem nie swoich spra­
wach — mianowicie o tym, jaka ma 
być rola Polski w Europie. Jasne, że 
nie on, ale naród polski powołany 
jest do określania swojej roli i swoich 
zadań.

A polityka wbrew woli narodów 
skazana jest — jak uczy historia — 
na kompletne fiasco.

konferencji szefów rządów wielkich 
mocarstw. Wiadomość o rychłym
spotkaniu szefów rządów' ZSRR,
USA, Anglii i Francji powitano z 
gorącą aprobatą. Świadczą o tym 
napływające zewsząd gorące, szcze­
re życzenia sukcesu dia konferencji. 
Stwierdzając, że idea współpracy 

międzynarodowej umacnia się coraz 
bardziej oraz zdobywa coraz to no­
wych zwolenników, „Prawda** pisze: 

W tych warunkach ci, którzy jesz­
cze niedawno otwarcie występowali 
przeciwko zwołaniu konferencji czte­
rech mocarstw, zmienili dotychcza­
sową taktykę: skoro nie udało się 
zapobiec konferencji czterech mo­
carstw — to czy me można zakłócić 
jej pracy, pozbawić jej skuteczności? 
Nie można nie dostrzec, że reakcyjne 
organy prasy amerykańskiej starają 
się z góry przekonać wszystkich, iż 
konferencja nie może rzekomo do­
prowadzić do żadnych pozytywnych 
wyników.

Jeżeli zaś przyjrzymy się temu, ja­
kie zagadnienia radzą omówić na 
konferencji niektórzy czołowi polity­
cy amerykańscy oraz dzienniki dające 
wyraz ich poglądom — jasne się sta­
nie, że chcieliby oni zrobić wszystko, 
aby skazać przyszłe rokowania na 
niepowodzenie. Właśnie do tego celu 
dążą ci, którzy wzywają dziś bezczel­
nie do wykorzystania przyszłej kon­
ferencji dla ingerencji w sprawy we­
wnętrzne ZSRR i krajów demokracji 
ludowej dla „potępienia komunizmu*' 
itd.

Można byłoby — podkreśla „Praw- 
da“ — nie zwracać uwagi na wszy­
stkie te bzdury. Rzecz jasna, że nikt 
z proponujących omówienie takich 
„zagadnień** nie myśli poważnie o 
tym, by mogły one istotnie stać się 
przedmiotem dyskusji na konferencji 
międzynarodowej. Co innego jest wa­
żne: tego rodzaju wynurzenia niezbi­
cie dowodzą, że niektórym wpływo­
wym kołom USA nie podoba się za­
początkowane w wyniku wysiłków 
rządu radzieckiego odprężenie w sto­
sunkach międzynarodowych i że chcia­
łyby one przeszkodzić rzeczowej pra­
cy konferencji szefów czterech rzą­
dów. Trzeba to powiedzieć otwarcie 
— tym bardziej, że tego rodzaju de­
klaracje składają nie tylko nieodpo­
wiedzialni senatorowie i dziennikarze 
amerykańscy, lecz także ludzie pono­
szący bezpośrednią odpowiedzialność 
za politykę zagraniczną USA.

Dziennik przypomina ogłoszone o- 
statnio oświadczenie agencji TASS, 
stwierdzające, iż sekretarz stanu USA 
Dulles i niektórzy inni politycy ame­
rykańscy traktują przyszłą konferen­
cję pod kątem widzenia osławionej 
polityki „z pozycji siły** i próbują 
przedstawić sprawę tak, jak gdyby 
sukces konferencji zależeć miał prze­
de wszystkim od stanowiska ZSRR.

Nie potrzebujemy powtarzać — 
pisze „Prawda** — jak dalece nie­
dorzeczne są próby stawiania jed­
nej ze stron jakichkolwiek warun­
ków prowadzenia rokowań. W sto­
sunku do Związku Radzieckiego ta­
kie metody nie mogą, oczywiście,

mieć powodzenia. Powinni byli 
przekonać się o tym już dawno nie­
którzy politycy zachodni. Zupełnie 
bezpodstawne są powtarzane już 
nie raz rozważania Dullesa, że kon­
ferencja szefów rządów powinna 
by rozpatrzyć takie sprawy, jak 
„problem krajów Europy wschod­
niej" i „kwestia działalności komu­
nizmu międzynarodowego**. Również 
te rozważania nie mają nic wspól­
nego z pragnieniem osiągnięcia po­
zytywnych wyników na konferen­
cji.
Jasne jest, że nie ma żadnego „pro­

blemu krajów Europy wschodniej**: 
narody tych krajów obaliły panowa­
nie wyzyskiwaczy, stworzyły na swo­
jej ojczystej ziemi ustrój ludowo-de­
mokratyczny i nie dopuszczą do tego, 
by ktokolwiek ingerował w ich spra­
wy wewnętrzne. Go się tyczy sprawy

Premier Nehru
w Taszkiencie i Samarkarsiizie

MOSKWA (PAP). Jak już donosili­
śmy, 14 bm. przybył do Taszkientu 
bawiący w ZSRR premier Indii Ne­
hru.

15 bm. premier Nehru ł towarzy­
szące mu osoby odlecieli do Samar- 
kandy.

W Samarkandzie premier Nehru 
zwiedzał osobliwości i zabytki mia­
sta.

Przewodniczący Komitetu Wyko­
nawczego Rady Obwodowej R. Z. Ar- 
tykow wydał na cześć Nehru śniada­
nie. Po południu goście hinduscy po 
wrócili do Taszkientu.

Premier Nehru zwiedził następnie 
kołchoz im. Stalina w rejonie Jangi- 
Jul i Akademię Nauk Uzbeckiej SRR.

Podpisanie protokołu
o współpracy gospodarczej
Jugosławia — lu rm a

BELGRAD (PAP). 14 bm. na wy­
spie Brioni podpisany został proto­
kół o współpracy gospodarczej mię­
dzy Jugosławią a Burmą.

Protokół przewiduje rozszerzenie 
wymiany towarów między obu kra­
jami. Osiągnięto porozumienie, że w 
ciągu 5 lat Jugosławia importować 
będzie z Burmy 50 tys. ton ryżu rocz­
nie. Powiększy się również znacznie 
eksport urządzeń przemysłowych z 
Jugosławii do Burmy,

działalności komunizmu międzynaro­
dowego, to wolno zapytać, jak usto­
sunkowałby się Dulles do postawienia 
na konferencji czterech mocarstw np. 
kwestii „działalności kapitalizmu mię­
dzynarodowego".

Jeśli czołowi politycy USA uważa­
ją za stosowne podkreślać, że Stany 
Zjednoczone nie mają zamiaru iść na 
konferencję szefów rządów z kon­
struktywnymi propozycjami, lecz cze­
kają na jakieś „ustępstwa** ze strony 
ZSRR — dowodzi to jedynie, że nie­
którym nie podoba się odprężę me 
międzynarodowe zapoczątkowane dzię 
ki wysiłkom Związku Radzieckieg >. 
Niektórzy chcieliby, przeciwnie, u- 
trzymać to naprężenie. Ale te dążenia 
są obce interesom narodów wszyst­
kich krajów. Narody domagają się 
rzeczowej współpracy międzynarodo 
wej, która by doprowadziła do przy­
wrócenia zaufania między państwami, 
do położenia kresu „zimnej wojnie**, 
do normalizacji stosunków między 
wszystkimi krajami, bez względu m 
ich ustrój społeczny.

Społeczeństwo radzieckie jest 
przekonane, że na konferencji sze­
fów rządów w Genewie można 
należy osiągnąć pozytywne wyniki 
Wyniki te zostaną osiągnięte, jeżeli 
będą do tego rzeczywiście dążyć 
wszystkie zainteresowane państwa 
Związek Radziecki już dowiódł, że 
ożywiony jest takim pragnieniem 
Obecnie przyszła kolej na mocar­
stwa zachodnie.

Piusa o nocie m iz lsok lo l
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

względem artykuł redakcyjny dzien­
nika „Echos**. Podkreślając, iż Zwią­
zek Radziecki dał liczne dowody do­
brej woli, dziennik ten stwierdza, iż 
nadszedł czas, gdy Związek Radziec­
ki może powiedzieć: „musicie obec­
nie zedakiarcwać na co się zgadza­
cie, a me wysuwać dodatkowych po­
stulatów.. .“

Dziennik wyraża niezadowolenie z 
tego, że mocarstwa zachodnie nie 
prowadzą pozytywnej polityki i 
stwierdza: „Powstaje wrażenie, iż 
Amerykanie nie chcąc konferencji 
czterech mocarstw, od której niczego 
dobrego nie oczekują „nie robią nic, 
aby konferencji tej nadać pozytywny 
i realny charakter."

Dla Europejczyków, którzy pragną 
poważnych rokowań — kontynuuje 
„Les Echos" — nadszedł moment, 
aby wyrzekli się beznadziejnego i 
przestarzałego stanowiska, aby szu­
kali realnego wyjścia i znaleźli roz­
sądne pojednawcze sformułowania".

W zakończeniu dziennik pisze: 
„Czy nie znajdą się w Paryżu lub 
Londynie politycy, którzy potrafią 
wysunąć nowe idee podyktowane 
przez minimum dobrej woli?"
Dwulicowa polityka OSA

PEKIN (PAP). W dzienniku „2en- 
minżipao" ukazał się artykuł wska­
zujący na dwulicową politykę rządu 
amerykańskiego wobec mającej się 
odbyć konferencji czterech wielkich 
mocarstw.

Rząd St. Zjednoczonych — czytamy 
w artykule — zmuszony był pod silną 
presją opinii publicznej wyrazić zgo­
dę na udział w konferencji, by stwo­
rzyć wrażenie, iż dąży do zapewnie­
nia pokoju drogą rokowań. Jednocze­
śnie nie szczędzi on jednak wysiłków, 
by jeszcze przed rozpoczęciem konfe­
rencji siać nieufność wobec Związku 
Radzieckiego.

Jeśli St. Zjednoczone — czytamy 
dalej w artykule — pragną istotnie 
złagodzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, zgadzając się na 
przeprowadzenie konferencji, me 
ma najmniejszego powodu, by ży­
wiły jakieś „wątpliwości** lub „oba­
wy" co do jej przebiegu. To dwuli­
cowe stanowisko Waszyngtonu obu­
dziło czujność wszystkich narodów, 
zainteresowanych w pomyślnym 
wyniku konferencji.
Dulles — pisze autor — usiłuje już 

z góry zrzucić odpowiedzialność za 
wyniki konferencji na Związek Ra­
dziecki. Lecz właściwym jego celem 
— jak to sam stwierdził — jest inge­
rencja w wewnętrzne sprawy krajów 
demokracji ludowej w Europie wscho­
dniej. Znamienny jest fakt — pod­
kreśla autor — ze niektórzy politycy 
amerykańscy nalegają, by wyłączyć z 
dyskusji na konferencji wszystkie 
sprawy mające znaczenie zasadnicze 
i uważają, że należy jak najhardziej 
ograniczyć czas trwania konferencji.

St. Zjednoczone, wyrażając zgodę 
na zwołanie konferencji czynią jed­
nocześnie wszystko, by pomniejszyć 
jej znaczenie sieją nieufność i pro- 
pagują swą tzw. „.politykę z pozycji 
siły". Tego rodzaju akcja jest sprze­
czna z pragnieniami wszystkich dą­
żących do pokoju ludzi.

jugosłowiańskiej Sluipszczpy
MOSKWA (PAP). Jak podaje agen­

cja TASS, 15 bm. rozpoczęła się se­
sja Ludowej Skupszczyny Jugosła­
wii.

Na porządku dziennym obrad sesji 
znajduje się m. in. projekt ustawy 
o ratyfikacji porozumień między Ju­
gosławią a Austrią, między Jugosła­
wią a Niemcami za-ch. oraz inne 
sprawy.

Apetyty na memoriał mamy rekordowe

Finlandia odrzuca
»pomoc atomową* USA

NOWY JORK (PAP). Rzecznik fiń­
skiego MSZ oświadczył, że Finlandia 
zamierza odrzucić amerykańską ofer­
tę pomocy w sprawie rozwoju ba­
dań nad energią atomową.

Rzecznik stwierdził, że ze względu 
na stan finansów Finlandii, „pomoc" 
ta byłaby zbyt kosztowna...

Histeria wojenna
w  U S A

NOWY JORK (PAP). 15 bm. w
Waszyngtonie, Nowym Jorku, Chica­
go, Bostonie, Pittsburgu i 46 innych 
miastach amerykańskich oraz w ka­
nadyjskim stanie Ontario rozpoczęły 
się trzydniowe ćwiczenia obrony 
przeciwlotniczej. Program ćwiczeń 
przewiduje m. in. „zrzucenie na No­
wy Jork bomby wodorowej, która za­
bije prawie 3 min ludzi", zniszczenie 
na Alasce 3 osiedli „przez latające 
pociski wypuszczone z baz radziec-. 
kich", „ataki atomowe łodzi podwod­
nych na -Wyspy Hawajskie, rejon Ka­
nału Panamskiego i Porto Rico" itp.

W Waszyngtonie po rozpoczęciu 
alarmu nastąpiła „ewakuacja prezy­
denta i rządu oraz 15 tys. urzędni­
ków". Rząd „schronił się" w bez­
pieczne miejsce w górach, przy czym 
miejsce pobytu rządu „jest trzymane 
w ścisłej tajemnicy".

Agencja Reutera podkreśla, że ćwi­
czenia, nazwane pompatycznie „Ope- 
ration alert 1955", odbywają się na 
kilka dni przed sesją jubileuszową 
ONZ.

Godne zazdrości wyniki padały na 
bieżniach, rzutniach i skoczniach ca­
łego świata wiele już razy w tym 
roku. Zaczęło się od Igrzysk Pan- 
amerykańskich, gdzie Jones ustano­
wił wspaniały rekord świata na 400 
m — 45,4, a de Silva w trójskoku — 
16,55. Różniej przyszły rekordy Spur- 
riera 880 jardów — 1:47,5, a ostatnio 
Helda w oszczepie — 81,75...

Wyniki amerykańskie zdopingowa­
ły niewątpliwie lekkoatletów europej­
skich do znacznie wcześniejszego niż 
w poprzednich latach odkrycia kart. 
No i zaczęły się sypać świetne wy­
niki. Pierwszy europejski rekord 
świata ustanowił Węgier Iha.ros — 
3.000 m 17:55,6. A rekordów krajo­
wych i wyników na światowym po­
ziomie wprost zliczyć,, nie można, sen­
sacji też.

P od am y k ilk a  p rzyk ładów  rew ela c ji, k tó ­
re m iło śn ik om  lek k o a t le ty k i utkwi;* w p a­
m ięc i na d ługo. Z aczn ijm y od w sp an ia łego  
„com e b ack “ A n u friew a . D łu god ystan so ­
w iec  rad zieck i po w ie lk im  k ry zy sie  od 
czasu  p rzeb iegn ięcia  5000 m w  13:58,8 (1S5j) 
osiągnął teraz, na 10.000 m — 29:10,6. N ina  
D um badze rzu ciła  d ysk iem  53,77...

Rozpoczęcie mistrzostw Europy
w  s i a t k ó w c e

15 bm. rozpoczęły się w Bukare­
szcie IV mistrzostwa Europy w siat­
kówce mężczyzn i kobiet. W mistrzo­
stwach bierze udział 14 drużyn mę­
skich i 6 żeńskich.

W pierwszych meczach uzyskano 
wyniki: mężczyźni—w grupie 1 ZSRR 
pokonał startujących po raz pierwszy 
w mistrzostwach siatkarzy Albanii 
3:0 (15:8, 15:4, 15:5). Francja wygrała 
z Finlandią 3:0, w grupie II CSR 
odniosła zwycięstwo nad Austrią 3:0.

W pierwszym meczu w turnieju 
kobiet Rumunia zwyciężyła Węgry 
3:0. '

W C zechosłow acji Z atop k ow a ustan ow iła  
w sp an ia ły  rek ord  w  rzucie oszczep em  — 
53,24. Jan ecek  w ygra ł 100 m z w sp ó łp osia ­
daczem  rek ord u  św ia ta  na 100 m N iem cem  
F u ttererein , m łod y  u czeń  Z atopka — UHs- 
berger dw a razy pok onał sw ego  m istrza, 
osiągając przy tym  14:09,8 na 5000 m. Do 
tego  trzeba dodać rek ord y  k rajow e K ova- 
ra i M odrachowfcj w sk ok u . K ovar u zy­
ska ł 204, a M odrachow a 188.

We F rancji w ie lk ą  rew e lac ją  je st oszczep  
nik  M aegyct, k tó ry  w  1949 roku rzucał 
w szy stk ieg o ... 39 m etrów . 23-letni Francuz  
ostatn io  o siągn ął 71,47 i zdan iem  p arysk ich  
zn aw ców  lek k o a tle ty k i zd o ln y  je st do 
p rzek roczen ia  w n ied a lek iej przyszłości 
80 m.

A u nas było spokojnie. Denerwu­
jąco spokojnie. Zmieniła się sytuacja 
dopiero w ostatnich dniach. Mamy 
już i my wyniki, z których kilku mo­
że zazdrościć nam zagranica. Są to 
rezultaty: Krzesińskiej (Duńskiej) w 
skoku w dal — 605, będący pierw­
szym w tym roku na świecie (wespół 
z Winogradową — ZSRR), Sidły 79.30 
w oszczepie (drugi na świecie) i 
Chromika na 3.000 m 8:04,6 (również 
drugi na świecie).

W ub. niedzielę Prywer ustanowił 
rekord Polski w kuli — 16,29, Bara­
nowski przebiegi 100 m w 10,6, So­
bocińska uzyskała w rzucie dyskiem 
45,05, Janiszewski skoczył o tyczce 
430, a Walczak rzucił oszczepem 
72,55. Te i takie rezultaty jak Kisz­
ki 200 m — 21,4, Kropidłowskiego 
742 w dal, dobre wyniki oszczepni- 
czek to już jest wiele, ale... wciąż 
mało. Bo światowa lekkoatletyka 
idzie naprzód w tempie błyskawicz­
nym. W każdej konkurencji robi się 
niesamowity tłok równych wyników 
(dla Ruta z rezultatem 58,02 nie ma 
miejsca na liście 10 najlepszych w 
Europie). Trzeba też być b. blisko 
rekordów świata, by mieć pewność 
że zachowa się miejsce w czołówce 
europejskiej.

Nie zdziwi nikogo chyba fakt, że w 
tej chwili stawiamy naszym lekko­
atletom b. wysokie wymagania. Chce­

my rekordów, bo one tylko mogą za­
pewnić nam zachowanie 8 miejsca w 
Europie, jakie wywalczyli nasi mi­
strzowie w ub. roku. Spodziewamy 
się też, że najbliższa impreza — za­
wody o memoriał Kusocińskiego bę­
dą rekordowe nie tylko, jeśli idzie o 
ilość startujących, ale rekordowe w 
pełnym tego słowa znaczeniu,
Rumuni też startują

W osta tn iej ak cji o igam zatorom  m em o­
riału K u sociń sk iego  p rzyb y ł jeszcze  jed en  
p ow ażn y  u czestn ik . R um uni, k tórych  startu  
się  n ie  sp od ziew an o, p rzyb yw ają  w sk ła ­
dzie 20-osobow ym  ze sw ym i n a jlep szym i 
na cze le  (m . in . fin a lis ta  o lim p ijsk i Soętgr . 
czo łow a sp ecja listk a  sk ok u  w zw yż w Eu* 
ropie — B u łasz, oszczep n ik  D em eter).

ST. SIEŃ.
Bilety w  „O rbisie"

Frzcusp rzeuaż b iletów  na m em oria ł K u­
sociń sk iego  od b yw a się w kasach „Orbisu** 
do 17 bm . w łączn ie . 18 i 19 czerw ca  b ile ty  
sprzedaw ane będą w k asach  stad ion u  VvP 
od godz. 11.

Hiszpańska filia Pentagonu
W Waszyngtonie coraz częściej 

słychać hymny pochwalnę na cześć 
frankistowskiej Hiszpanii, coraz gło­
śniej mówi się o „wielkim Caudiilo**. 
Nie jest to przypadkowe. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych czyni gorączko­
we wysiłki, by umocnić swoje nader 
przyjazne stosunki z faszystowskim 
reżimem gen. Franco. Nie ukrywa 
tego i prasa amerykańska, która ró­
wnież stara się przygotować grunt 
dla „równouprawnienia" Hiszpanii. 
Znany publicysta amerykański Da­
wid Lawrence w „New York Herald 
Tribune" z dnia 9 maja br. zapew­
nia, iż:

„O becn ie  rząd h iszp ań sk i m a pod sw o ­
ją  k on tro lą  k ażd y  ca l tery to r iu m  h isz ­
pań sk iego , w łączając w  to rów n ież  p rzy ­
brzeżne w y sp y . G dyb y się  w ięc  oprzeć  
na praw ie i zw ycza jach  — p isze dalej 
L aw ren ce  — H iszpania  m a praw o być  
dop uszczona do ONZ".
Stanowisko to ma swoją jaskrawą 

wymowę w świetle faktu, że Stany 
Zjednoczone uporczywie przeszka­
dzają w przyjęciu do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych takich 
państw, których pokojowy i demokra­
tyczny charakter nie może budzić 
wątpliwości.

DOBOROWE TOWARZYSTWO
P.ząd waszyngtoński zawarł z gen. 

Franco 26 września 1953 r. układ 
wojskowy i gospodarczy, który jest 
jeszcze jednym dowodem agresyw 
nych zamierzeń amerykańskiej poli 
tyki.

Hiszpania w planach specjalistów 
|  Pentagonu (siedziba amerykańskie­

go ministerstwa wojny) — obok Nie­
miec zachodnich — stanowi filar za­
chodnio - europejskiego łańcucha 
„obrony przed niebezpieczeństwem 
komunizmu". Przyznał to otwarcie 
ambasador USA w Madrycie John 
Dawid Lodge 11 kwietnia br. na ła­
mach „New York Herald Tribune":

„H iszpan ia  d z isie jsza  je s t s iln y m  so ju ­
szn ik iem  Stan ów  Z jed n oczon ych  w  ro­
sn ącym  w y siłk u  w o ln ego  św iata , zm ie ­
rzającym  do stw o rzen ia  m n iej c h w ie j­
n eg o  pokoju**...
Wbrew usilnym staraniom amery­

kańskiej propagandy, usiłującej u- 
kryć wojenny charakter układów z 
gen. Franco, powszechnie wiadomo, 
iż przewidują cne wciągnięcie Hisz­
panii do awanturniczych planów za­
oceanicznych strategów. „Wielki Hisz­
pan" — Franco, kompan Hitlera, 
Goebbelsa, Goeringa i reszty hitle­
rowskiej zgrai został uznany przez 
rząd Stanów Zjednoczonych za „so­
jusznika wolnego świata".

W prasie amerykańskiej bez ogró­
dek mówi się o celach zakłada­
nia baz amerykańskich w Hisz­
panii. „Bazy lotnicze w Hiszpa­
nii — pisał niedawno „New York 
Times" — mają taki sam cel jak i 
wojenne bazy morskie: wygodne po­
łożenie dla sprawowania kontroli 
nad wejściem do Morza Śródziemne­
go i dogodne dystanse dla bombar­
dowania strategicznych obiektów

odkryło amerykańskie czasopismo „Co-
llieris", pisząc:

„H iszpańsk ie  bazy dadzą nam  lo tn isk a  
od leg łe  o 5 godzin  lo tu  od w ażnej ro­
sy jsk ie j Z apory D n iep row sk iej, o 6 g o ­
dzin  lo tu  od Kremla**.
Tak więc, zgodnie z amerykańsko- 

hiszpańską zmową militarną, Stany 
Zjednoczone przekształcają obecnie 
Hiszpanię w jedną ze swych głów­
nych baz wypadowych przeciw kra­
jom obozu pokoju.

Pod nadzorem amerykańskich „do­
radców" i „instruktorów" wojsko­
wych buduje się w Hiszpanii szereg 
morskich i lotniczych baz wojen­
nych. Powstają wielkie lotniska ko­
ło Madrytu, Sewilli i Saragossy. Roz­
budowuje się bazy morskie w Barce­
lonie, Walencji, El Ferrol itd. Spe­
cjalną uwagę poświęcają USA bu­
dowie rurociągu naftowego Kadyks- 
Madryt-Saragossa, który ma zaopa­
trzyć w paliwo amerykańskie bazy 
wojskowe w Hiszpanii. Jak podaje 
prasa amerykańska, tajne klauzule 
układu wojskowego zezwalają Ame­
rykanom na zakładanie w Hiszpanii 
składów bomb atomowych i wodo­
rowych. Według doniesień agencji 
United Pres, amerykańskie kredyty 
przyznane madryckiemu rządowi od 
czasu podpisania umowy wynoszą 
już dziś około 436 milionów dolarów, 
a bezpośrednia pomoc wojskowa ula 
rządu gen. Franco w ciągu najbliż­
szych lat tp z ie  wynosić od 250 dot: i z:
300 milionóvi dolarów rocznie.

APETYTY FRANKISTOWSKIE 
WZRASTAJĄ

Frankistowska Hiszpania nie tyl-
Związku Radzieckiego". Jeszcze bar-1 ko produkuje już dziś dosyć broni na 
dziei precyzyjnie istotę waszyngtoń-1 własne potrzeby, ale też odgrywa co-
Gkich poczynań na ziemi hiszDańskiei 1 raz Doważnieisza role jako eksporter

broni dla krajów agresywnego blo­
ku atlantyckiego. Same tyik.o ame­
rykańskie zamówienia na broń pro­
dukowaną w Hiszpanii sięgają su­
my 11 milionów dolarów. Część tego 
uzbrojenia dostarczana jest państwom 
należącym do paktu północno - atlan­
tyckiego. Waszyngtońscy stratedzy 
dbają również o należyte uzbrojenie 
hiszpańskich faszystów. W tym celu 
mają oni w najbliższym czasie prze­
kazać hiszpańskiemu lotnictwu samo­
loty o napędzie odrzutowym typu 
„Sabrejets". Do roku 1957 lotnictwo 
gen. Franco ma otrzymać 200 odrzu­
towców myśliwskich.

Ostatnio między Stanami Zjedno­
czonymi a Hiszpanią został podpisa­
ny nowy układ wojskowy dotyczący 
utworzenia „wielkiej współczesnej 
marynarki wojennej". Statki hiszpań­
skie mają być wyposażone w nowe 
rodzaje broni, urządzenia radarowe 
itp. Początkowo przedmiotem „wydat­
nej modernizacji hiszpańskiej floty 
wojennej" będzie około 20 statków.

Zarówno pod względem politycz­
nym jak i gospodarczym Hiszpania 
stała się amerykańską kolonią. Sprze­
da jny reżim gen. Franco całkowicie 
odstąpił terytorium hiszpańskie ame­
rykańskim najeźdźcom. Każde mini­
sterstwo zostało poddane ścisłej kon­
troli waszyngtońskich „doradców". 
W kraju działają ekspozytury osła­
wionej FBI (amerykańska policja 
śledcza) występując ped szyldem 
attachatów do spraw „kultury", „pra­
sy" itd.

Gen. Franco, korzystając z pełne­
go poparcia Waszyngtonu, wysuwa 
coraz to nowe żądania terytorial­
ne. Frankistowska klika przesta­
ła kryć się ze swymi roszczenia­

mi do angielskiego Gibraltaru i fran­
cuskiego Maroka i prowadzi szero­
ką kampanię na rzecz podporządko­
wania tych terenów reżimowi gen. 
Franco. Inspiratorami wysuwanych 
przez hiszpańskich faszystów roszczeń 
terytorialnych są Stany Zjednoczone, 
którym chodzi o przejęcie wpływów 
brytyjskich w rejonie Morza Śród­
ziemnego i wpływów francuskich w 
Afryce Północnej.

Frankistowski reżim coraz jaw­
niej domaga się „szczególnej" roli dla 
siebie w sprawach... światowych. Mi- 
litaryści hiszpańscy twierdzą, że 
nadszedł już czas, aby amerykańsk-o- 
hiszpański sojusz wojskowy został 
rozszerzony przez utworzenie „paktu 
ś-rodzień ;nbmorsikiego“ lub przez ja­
kiś „rozszerzony" układ typu NATO 
i zapewniają, iż... „Europa nie może 
istnieć bez Hiszpanii". 16 maja br. 
„sam" Franco zabrał głos na ten te­
mat, udzielając wywiadu przedstawi­
cielowi amerykańskiego tygodnika 
„US News and World Report", w 
którym stwierdził m. in., iż

„ ...b y ło b y  pożądane i n orm aln e, aby  
H iszpania  w esz ła  do NATO , pon iew aż  
je s t  to jed y n y  sposób dla ca łej Europy  
zach od n iej, by  w sp ółp racow ać w e wspól­
n ym  dziele  obrony  przec iw k o  n ieb ez­
p ieczeń stw u  ataku k om unistycznego*1... 
Ostatnio dwaj amerykańscy senato 

rowie Bridges i  Mansfield wystąpili 
z, propozycją przyjęcia frankistowskiej 
Hiszpanii do agresywnego paktu atlan 
tyckiego, wskazując, iż wzmocni to 
„pozycje strategiczne Stanów Zjedno­
czonych".

Rosną apetyty hiszpańskich faszys­
tów i marzy się im krucjata „prze­
ciw komunizmowi". Tym razem nie 
z hitlerowskimi dywizjami, a przy 
boku „US Army".

TADEUSZ PASIERBIŃSKI

W Łodzi— prowadzi Polska
Zwycięstwo Zajqca nad Wargaszkinem

Rozgrywane w Lodzi międzynaro­
dowe zawody kolarskie na to-rze, w 
których uczestniczą reprezentacje 
ZSRR, CSR, Węgier, NRD i Polski 
rozpoczęto wyścigiem na 1000 m.

Pierwszy był Wargaiszkin (ZSRR)
l. 12,4, 2) Grundman (Polska) 1.14.2.

W wyścigu indywidualnym na 4000
m. Cziżikow (ZSRR) uzyskał czas 
5.10,2. Płodziszewski (Polska) z cza­
rom 5.24.4 był piąty.

W wyścigach sprinterskich w 
pierwszym .półfinale zwyciężył War- 
gaszkin (ZSRR) a w drugim rewela­
cyjnie jadący Zając (Polska). War- 
gaszkin uzyskał 12.4, a Zając naj­
lepszy czas dnia 12.2.

W finale Zając pierwszy minął 
metę, wygrywając w doskonałym 
czasie 11,9 sek. Drugi był Wargasz- 
ki-n (ZSRR), trzeci Machek (CSR).

Po trzech konkurencjach Polska 
prowadzi mając 10,5 pkt. przed 
ZSRR 9,5 pkt,., CSR 9 pkt., Węgry 
8,5 pkt .i NRD 7,5 pkt.

W czwartek dokończenie meczu 
wyścigami drużynowymi na 4000 m.

CWKS i Lech i a
w finale Pucharu Polski

W W arszaw ie w  m eczu  p ó łfin a łow ym  o 
p iłk arsk i p u ch a r  P o lsk i CWKS W -w a po­
konał G órnika z W ałbrzycha 6:1 (3:0). W oj­
sk ow i grali bez P oh la , B rych czego  i O rłów  
sk iego . M ęcz n ie  sta ł na zb yt w y so k im  po­
z iom ie , w o jsk o w i często  tra ck i p iłk i na  
sk u tek  n iep otrzeb n ych  w ózk ów , a ob roń ­
c y  źle s ię  u sta w ia li i dop iero  bram karz  
S zym k ow iak  zn ajd u jący  się  w  k ap ita ln ej 
form ie k o rygow ał ich  b łęd y .

G órn icy  grali am b itn ie  i n ieraz przez d łu ­
gi czas ob leg a li bram kę CWKS, lecz  n ie  
u m ieli w y k o rzy sta ć  szeregu  d ob rych  p o­
zycji.

B ram ki zd ob yli dla CWKS Jan eczek  2, 
P ied a  gra jący  w ataku 2 i K ow al 2, dla  
gości P u lłk o w sk i I z rzutu karnego. W y­
b ija li s ię  z d ru żyn y  gości S tein  i bracia  
P u lik o w scy , z CWKS S zym k ow iak , P ied a , 
C ech elik  i S trzyk a lsk i.

D rugi p ó łfin a ł rozegran y  w  G dańsku  
w ygra ła  L ech ia  b ijąc B u d ow lan ych  z Opo* 
la 2:0.

(S. M.)

ZSRR-USA 11:9
uj podnoszeniu c i ę ż a r ó w

W Moskwie zakończył się między­
państwowy mecz w podnoszeniu cię­
żarów ZSRR — USA. Zwyciężyli Cię­
żarowcy radzieccy 11:9. Reprezentan­
ci ZSRR zdobyli 4, a reprezentanci 
USA 3 pierwsze miejsca.

W czasie zawodów zawodnicy ra­
dzieccy Stogow w wadze koguciej i 
Kostylew w wadze lekkiej ustanowi­
li rekordy świata. Stogow uzyskał w 
podrzucie 127,5 kg, a Kostylew w 
wyciskaniu 123 kg,
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Papierowa tama nie powstrzyma alkoholu C0$P0m C 2£
Czas na zdecydowane kroki!

Co pewien czas wzmaga się na­
pływ listów w tej sprawie. Czytel­
nicy nasi obliczają szkody społeczne 
i ekonomiczne spowodowane alkoho­
lizmem, biadają w listach do redak­
cji, że „państwo nic nie robi", aby 
Ziu zapobiec, chociaż sarni — nawia­
sem mówiąc — najczęściej do zagad­
nienia walki z alkoholizmem, która 
ma swoje formy ergamzaeyjiie i 
prawne, podchodzą z niedopuszczalną 
pobłażliwością i żartobliwoecią, nie 
mówiąc już o niewierze w skutki.

Nie w braku ustaw i zarządzeń le­
żą jednak trudności walki z rosną­
cym alkoholizmem, choć obowiązują­
ca przedwojenna ustawa musi być 
szybko znowelizowana i trudno do­
ciec, dlaczego ta nowelizacja smaży 
się tak długo.

Istotna przeszkoda — to omijanie 
i lekceważenie obowiązujących w 
tym względzie przepisów przez wiele 
resortów (przede wszystkim handlu), 
a nawet dołowe ogniwa władzy tere­
nowej, które nie kontrolują wykona­
nia WŁASNYCH uchwal i zarządzeń. 
Przeszkodą jest również niekonsek­
wentna postawa społeczeństwa, które 
ze swych obserwacji i doświadczeń 
nie wyciąga konkretnych wniosków.

Jest jednak sprawa, która słusznie 
obrusza wielu naszych koresponden­
tów i która była przedmiotem inter­
pelacji poselskiej w Sejmowej Komi­
sji Pracy i Opieki Społecznej na se­
sji budżetowej. Sprawa, którą naj­
krócej można by nazwać:

\ „.A HANDEL SOBIE...
Żeby jednak tym, którzy nie ba­

dali nigdy sprawy bliżej, dać obraz 
wagi zagadnienia, przytoczmy naj­
pierw kilka cyfr:

Krótkie spięcia
Nawy wspaniały świat

Zaczynam wierzyć, że ironiczna wi­
zja „Nowego wspaniałego świata41 
przestaje być czymś nierealnym.

Doszedłem do tego po przeczytaniu 
wiadomości, że ministerstwo obrony 
Stanów Zjednoczonych wydało nie­
zwykle użyteczną broszurkę. Poucza 
cna, jak rozpoznać komunistę.

Dotąd obywatele Stanów Zjedno­
czonych mieli zadanie utrudnione. 
Cóż z tego, że wynaleziono tam ła­
twy sposób napędu młynka do kawy 
przy pomocy silnika samochodowego. 
Cóż z tego, że w czasie jednej podró­
ży koleją podziemną można przeżyć 
piękno całej klasycznej literatury w 
języku angielskim, podanej w ła­
twym, 16-stronicowym skrócie. Cóż 
z tego wszystkiego, jeżeli obywatele 
Stanów Zjednoczonych nie mieli ła­
twego sposobu rozpoznania komuni­
sty.

Teraz mają. Komunistę pcznaje się 
niezawodnie po kilkunastu słowach, 
których używa: szowinizm, kolonia­
lizm, dialektyczny, eksploatacja, re­
akcyjny, palenie książek, budżet woj­
skowy, maccarthyzm, demagogia, po- 
s ępowy, swobody obywatelskie, dys­
kryminacja rasowa lub religijna, po­
kój.

Kto używa któregoś z tych słów — 
to komunista. Koniec. Wystarczy słu­
chać i donosić do FBI. Życie staje się 
łatwe.

Zupełnie jak w „Nowym wspania­
łym  świecie". Aldous Huxley prze­
widział w swej książce, że wstydliwy 
1 wprost karygodny stanie się wyraz

Smatka". Dobry ton będzie wymagał, 
by urodzić się w probówce i nigdy 

Bię mówić o matce.
Stany Zjednoczone nie zaszły jesz- 

tak daleko. Na razie do dobrego 
tonu — nadawanego przez ich mini­
sterstwo obrony — należy, aby nie 
używać wymienionych w broszurce 
Słów. Między innymi słowa „pokój". 

Czy nie nowy wspaniały świat?
ARGUS.

Chociaż danych szczegółowych za 
ub. rok brak, można stwierdzić, że 
krzywa spożycia, wybujała bezpo­
średnio po wojnie, a która dość 
gwałtownie opadała do 1951 r. obec­
nie stale, choć nieznacznie się pod­
nosi.

0  sta łym , choć nieznacznym  wzroście 
sp ożycia  a lk oh o lu  donoszą m. in. dane 
z woj. sta lin ogrod zk iego  .

G dy w r. w yd atk i na a lk oh ol w y ­
n o siły  8,3 proc. fu n d u szu  p iać, w  p ierw ­
szy ch  9 m iesiącach  r. 1934 ju ż 10 proc., 
a dane za I k w arta ł 1835 (żaunych św iąt!) 
przek raczają  już 11 proc.! To je s t  sum a, 
która  m u si się odb ić n ie ty lk o  na b u d­
żetach  rodzinnych .

1 o rej su m ie trzeba p am iętać, k ied y  
dane „z in n ego  reso r iu “ w yk azu ją , że 10 
proc. pożarow  w  hu tach  sta im ogrod zk ich  
by ło  sp ow od ow an e nad m iern ym  sp oży­
c iem  a lk oh olu , że z tego  sam ego p o w o ­
du p ow sta ło  50 proc. spraw , sądzonych  
przez K oleg ia  O rzekające i że w  ub. m ie ­
siącu  w  ciągu  jed n eg o  dnia dw ie a w a n ­
tury p ijack ie  w śród m ieśc iu  S ta lin ogrod u  
za k o ń czy ły  się śm ierc ią  d w óch  n ie w in ­
n y ch  osób (NIEZNANYCH  n a w et n ap a­
stn ik om !)

Z tą pow ażną sum ą p ien ięd zy  w y d a t­
k o w a n y ch  na a lk oh o l w iąże się n a jśc i­
ś lej np . strata  ok. 7.200 ton — nie w y do­
b y tego  na „K leofasie** 1 w ęgla . N ie w y ­
dob ytego , gdyż ilo ść  „bumelek** na tej 
k op ain i w  ciągu  ty lk o  2 m ies ięcy  je s ien ­
n y ch  ub. roku (w rzesień  i październik) 
sięg a ła  — 3.800 roboczodni!

W w oj. o lsztyń sk im  w ciągu  3 ostatn ich  
m ie s ię cy  ub. roku, rów n ocześn ie  z bo­
h atersk ą  w alk ą  p ion ierów  i trak torzy ­
stów  o zagosp odarow an ie od łogow , sk le ­
p y  GS w  w oj. o lsztyń sk im  (bez m iast) 
sp rzed a ły  w ód k i za... 57 m ilion ów  zł. 
M ożna z goryczą p ow ied zieć ... „ w łą czy ły  
się  do akcji**.
I tu dochodzimy sedna interesują- 

cego nas zagadnienia.

UCHWAŁY NA PAPIERZE
Sprzedaż alkoholu normowana jest 

zarządzeniami MHW oraz miejsco­
wych rad narodowych, ograniczają­
cych sprzedaż w dni wypłat, w sobo­
ty, niedziele itp. Obowiązująca poza 
tym o ograniczeniach sprzedaży al­
koholu ustawa (jeszcze z 1931 r.) ka­
tegorycznie zabrania sprzedaży wód­
ki w promieniu 100 m. od dworców 
kolejowych, szkół, koszar oraz zakła­
dów pracy, zatrudniających powyżej 
50 robotników itd., nie pozwala 
sprzedawać wódki dzieciom i mło­
dzieży poniżej lat 18, nawet „dla 
ojca". i

Trzeba tu powiedzieć wyraźnie, że 
zarówno przestarzała przedwojenna 
ustawa jak i ograniczenia, uchwala­
ne przez rady narodowe, nie są w 
ogóle honorowane, a czasem nawet — 
znane.

Więcej, Min. Handlu Wewnętrzne­
go — tłumacząc się wysokimi plana­
mi obrotu towarowego, wyznaczany­
mi przez PKPG — patrzy przez pal­
ce na „nadrabianie" przez handel 
planu obrotu — sprzedażą wm i wó­
dek, co wygląda na to jakby MHW 
popierało tę rozbudowaną, „propagan­
dę alkoholu", jak nazwał praktyki 
handlu jeden, z naszych korespon­
dentów.

MHW np. w p row ad ziło  a lk oh ol do k a ­
w iarń . W praw dzie zarządzen ie  m ów i ty l ­
ko o lik iera ch , a le  np . w  cu k iern i „K ry- 
ształowa** w  Sta lin ogrod zie  obok 4—5 
gatu n k ów  lik ieró w  znajd uje się k ilk a n a ­
ście  rodzajów  w ód ek  g a tu n k ow ych . Ż a­
den z kon tro lerów  PIH  ani MHD n ie  
zw rócił dotąd na to uw agi. (W łaśnie w  
„K ryształowej** zdarzy*! się ten  śm ier­
te ln y  w yp a d ek  — n astęp stw o  aw an tu ry  
p ijack ie j).

W ina ow ocow e w p row ad ziło  MHW nie  
ty lk o  do sk lep ów  sp ożyw czych , a le  i do 
branżow ych  „specjalnych**, jak  np. c ia ­
stk arn ie , sk lep y  z w arzyw am i itd . A  że 
p rzem ysł nasz prod u k u je sporo w in  o 
zaw artości a lk oh olu  1S—28 proc., k tóre są 
doskonałym  a lk ch o liczn y m  „p rzed szk o­
lem " dla m łod zieży , ź e, że o sk u tk i ta ­
k ich  zarządzeń już n ik ogo  w  M in ister­
s tw ie  g łow a n ie  boli.
Zagęszczenie punktów spizedaży 

alkoholu dochodzi czasem do absur­
dalnych rozmiarów.

N p. w Poznaniu na 100 domow na ul. 
Rokossowskiego w  18 sklepach nrożii 
nabyć w ód k ę, wino i piw o, w  33 wino, 
a w 39 — piwo.

W arszawiaków zapraszamy na spacer 
po ul. Puławskiej na odcinku od Pi. 
Unii Lubelskiej do ul. MadaMAskiego. 
Nie om ieszkajcie tylko zajrzeć poza skle 
parni spożyw czym i, do kiosków (piw*o i 
wino grzane), kawiarni (likiery), sk le­
pów cukierniczych i warzywnych (wina) 
oraz tzw*. „nocnego** sklepu (pełny 
asortym ent włn ł wódek).

Zrozumiałe, że alkoholizmu n ie1 
zwalczymy tylko rozrzedzeniem sie­
ci handlowej, niemniej te właśnie 
wystawy sklepowe zastawione aż po 
sufit (wbrew zarządzeniom MHW) 
butelkami, ten brak kontroli ze stro­
ny PIH .oraz komisji rad na wszyst­
kich szczeblach, nad tym jak skiepy 
respektują zarządzenia ograniczające 
sprzedaż alkoholu, grożą niebezpie­
czeństwem dalszego rozszerzania się 
alkoholizmu, szczególniej wśród 
młodzieży.

„CZEGO OCZY NIE WIDZĄ..."
Na posiedzeniu komisji sejmowej 

padły alarmujące cyfry i dane doty­
czące wzrostu alkoholizmu właśnie 
wśród młodzieży zamieszkującej do­
my robotnicze a także — młodzieży 
szkolnej.

Jakie konkretne postulaty stawiał 
Ogólnopolski Społeczny Komitet 
do Walki z Alkoholizmem na obra­
dach Komisji Sejmowej?

Domagano się w pierwszym rzędzie 
od PKPG zmiany stanowiska w spra­
wie premiowania sprzedawców (cho­
dzi o wyłączenie alkoholu z premio­
wanego obrotu handlowego). Dalej — 
rewizji planu produkcyjnego win wy­
sokoprocentowych oraz — w pers­
pektywie — rewizji planu produkcji 
wódek, zgodnie ze zrewidowanymi 
wskaźnikami popytu.

Trzeba powiedzieć, że PKPG nie 
zajęła na razie jasnego stanowiska 
w tej sprawie.

Oczywiście wyłączenie alkoholu z 
obrotu premiowanego tak, aby zarob­
ki sprzedawców nie spadły, krzyw­
dząc niesłusznie często ofiarnych pra­
cowników, nie będzie na pewno ła­
twe, jest to jednak postulat palącej 
konieczności.

Warto tu przytoczyć jeszcze jeden 
przykład.

W oj. Zw . Gm. Sp. w  K rak ow ie  zaw arł
w  im ien iu  w szy stk ich  PZGS na r. 1955 
um ow ę na dostaw ę w ód ek . P od obne um o  
w y  są zaw ierane od n ośn ie  inw ych a r ty ­
k u łów , a le  w  przypadk u  w ód k i um ow a  
ok reśla , że w y k o n a n ie  p lan u  zakup u  nie  
m oże się ob n iżyć , bo w* tak im  w ypadk u  
PZG S m usi zap łacić  karę um ow n ą w  w y  
sok ośc i 1 proc. różn icy  p om ięd zy  p la ­
nem  a jego  rea lizacją!

Że nie jest to paragraf tylko „pa­
pierowy" wynika z niedawno za­
mieszczonej notatki w „Trybunie/ 
Ludu". Oto od PZGS w Nidzicy za­
żądano 30 tys. zł kary za niewyko­
nanie planu sprzedaży wódek w*/I 
kwartale br.

A Nidzica — to powiatowe mirtsto 
w woj. olsztyńskim — gdzie właśnie 
po ujawnieniu niepokojących dartych 
dotyczących spożycia alkoholu w jub. 
roku, zarówno wojewódzki jak i ^po­
wiatowy Komitet do Walki z Alko­
holizmem przy prezydiach rad naro­
dowych przystąpiły ostatnio do ener­
giczniejszego niż dotąd działania  ̂za­
pobiegawczego...

Nowelizacja ustawy przeciwalko­
holowej (cby stała się faktem,/ jak 
najszybciej!), szereg zarządzeń podyk­
towanych zdrowym rozsądkien/1 jak: 
zakaz sprzedawania win wysokopro­
centowych na dworcach kolejiowych 
oraz wódki w sklepach nocnych 
(które innym celom mają (służyć), 
uproszczenie trybu wypłacania pobo­
rów notorycznych pijaków żonom i 
matkom itp. — oddadzą do trąk ra­
dem narodowym, związkom zawodo­
wym oraz organizacjom społecznym 
broń prawną, która wesprze t długo­
falową akcję wychowawczą.

Jako sprawę najpilniejszą jednak 
widzimy ostre przypomnienie para­
grafów wciąż jeszcze obowiązującej 
ustawy przeciwalkoholowej, której 
nikt nie przestrzega.

A — po drugie — najszybsze unor­
mowanie na szczeblu PKPG sprawy: 
„obrót towarowy — alkohol — pre­
mia", aby rad narodowych i komitetu 
uspołecznionego nie stawiać dłużej w 
sytuacji przymusowej, w której rady 
muszą omijać własne zarządzenia i 
uchwały, a handel sprzedaje wódkę 
,„na siłę".

Dobrze się stało, że te trudne spra­
wy trafiły pod obrady Komisji Sej­
mowej, ale chyba nie musimy cze­
kać do następnej sesji budżetowej 
Sejmu, aby dowiedzieć się, jakie kon­
kretne posunięcia w tej sprawie 
opracowywane są w MHW i PKPG?*

HALSZKA BUCZYŃSKA

10 tysięcy mieszkańców 
w Nowych łychach

v*7  PIERW SZYCH D NIACH  czerw ca  w  
' *  n ow ym  bloku m iasta  N ow e T ych y, 

zam ieszkała  m. in . roozm a górn ik a  F ry ­
d eryka  K onara z k op ain i „W esoła 11“ 
W edług ob liczeń  ad m in istracji m iasta  N o­
w e T ych y , w rod zm ie  K onara zn ajd u je  
się  10-tysięczn y m ieszk an iec  m iasta  N o ­
w e T ych y , które rozp oczęto  bu dow ać pięć  
lat tem u.

O gółem  w  n o w y ch  osied lach  ślą sk ich  
w yb u d o w a n y ch  zostan ie  w  br. praw ie 29 
ty s ię cy  izb. N a jw ięcej n ow ych  m ieszkań  
p rzybędzie  w  ty m  roku w  N o w y ch  T y­
chach , S ta lin ogrod zie , P y sk o w ica ch  i S os­
now cu . (dr)

Piernaty z kukurydzy
d a w n o , b a r d z o  d a w n o  s k o ń c z y -

ŁY s ię  w  P o lsce  n o c leg i na n ied źw ie ­
dzich  i baran ich  skórach . Od tam tych  
czasów  syp ia  się  u nas przew ażn ie  na 
s ien n ik a ch . N a sien n ik a ch  w yp ch an ych  
słom ą ży tn ią , p szen iczn ą  albo i ow sianą.

C zy ta k ie  sp an ie  zasłu gu je  na reform ę?  
N a pew n o. A  dlaczego? D latego , że ani 
w ygod n e , ani h ig ien iczn e .

N ajd łu żej w  sien n ik u  „ trzym a s ię “ s ło ­
m a p szen iczn a . A le i ona trzeszczy  i sk rzy ­
pi, a po dw óch , trzech  tyg o d n ia ch  „zbija  
s ię “ i ściera , aż pozosta je  z n iej śm iecie  
bardzo zakurzone. L udziska n ib y  p rzy w y ­
k li do ow ej trad ycji i w y d a je  się  im , że 
je ś li  n ie  tap czan i m aterace  w ło sia n e , to 
już po w iek  w iek ó w  pozostan ie  słom a.

N iepraw da, bo m ożna się  pod tym  w z g lę ­
dem  urządzić w y g o d n iej , h ig ien iczn ie j, a 
n a w et tan iej.

T ę w ygod ę, h ig ien ę  i zad ow olen ie  spra­
w ia ... k u kurydza. M iah ow ic ie  jej „k oszu l- 
k i“ . Są to b ia łe, d e lik a tn e  liśc ie , które  
b ezp ośred n io  o tu la ją  dojrzałe k aczan y  z 
k u k u ryd zian ym  ziarnem . Owe to w ła śn ie  
„koszulki** stan ow ią  najd osk on a lsze  „w n ę-  
tr ze“ sien n ik a . D ługo  n ie  kruszą się, n ie  
w ytw arza ją  prochu, a że są  oprócz tego  
e la sty czn e , w ięc  po lek k im  zru szen iu  n a­
dają s ien n ik o w i k szta łt „balona**, tak  że 
śpi s ię  na  n im  w ciąż, ja k  na p iern acie .

W U SA  w y ra b ia ją  z ty c h  „koszulek** 
n ied rog ie  m aterace, w  w ie lu  ok o licach  
ZSRR ow e d elik a tn e  liśc ie  k u k u ryd zian e  
daw no ju ż w y ru g o w a ły  s łom ę z sien n ik ów .

W P o lsce  p rzypadek  spraw ił, że w p ew ­
nym  gosp od arstw ie  ch łop sk im  na P o d la ­
siu  (K osów  L ack i pow . Sok ołów ) gdy  
zbrakło s ło m y  spróbow ano k u k u ryd z ia ­
n ych  liśc i. Od tam tej pory (tzn. od la t 13) 
u żyw ają  w  tym  gosp od arstw ie  do s ien n i­
k ów  ty lk o  o w y ch  „koszulek** i pow iad ają , 
że je s t  to „ span ie  królewskie**, (r.i.)

Tępy upór — i ostre żyletki

O  polskim  te a trz e
na Kongresie PEIV*€Iiifoów

(Telefonem z Wiednia)
Pierwszy dzień literackich obrad 

Międzynarodowego Kongresu PEN- 
Clubów w Wiedniu rozpoczęto od 
problemów powojennego teatru. W 
historycznej sali redutowej, w daw­
nym pałacu cesarskim w Hofburgu, 
zajęli miejsca najwybitniejsi pisarze 
spośród 50 narodów świata. Jako je­
den z mówców wystąpił we wtorek 
delegat polski, sekretarz generalny

N o w y  n u m e r  
„Iłowych Czasów”

U kazał s ię  k o le jn y  (24) n u m er ty g o d n i­
ka „N ow e Czasy**.

T reść num eru:
W izyta p rzyjaźn i — artyk u ł w stęp n y .
W in teresie  p ok oju  i p rzyjaźn i m ięd zy  

narodam i — artyk u ł W SPÓŁCZESNEGO o 
rok ow an iach  ra d zieck o-ju gosłow iań sk ich . 
Po w yb orach  do parlam en tu  w  A n g lii — 
artyk u ł A. LEONIDOW A. R ozw ój nau ki 
W Indiach  — artyk u ł M. R U BIN SZTEJN A .

W yw iad z w icep rzew od n iczącym  Ś w ia to ­
w ej F ed eracji Z w iązk ów  Z aw od ow ych  
LAZARO PE N A . P osp o lite  szu je  — fe ­
lie to n  M. MICHAJŁOW A. N a w idow ni 
m ięd zyn arod ow ej (notatk i): O norm aln e  
sto su n k i m ięd zy  ZSRR a N iem cam i za­
chodn im  x  Z gniła  p a jęczyn a  x  N iep o ję tn y  
sen ator x  O fiary gorączk i n aftow ej x  Z 
obcej insp iracji. S em estr  u n iw ersy teck i w  
N orw eg ii — reportaż W. BA BK IN A . W 
św iec ie  gangsterów  fin a n so w y ch  — recen ­
zja k siążk i A rthura L auren t „B ank Indo- 
ch iń sk i i piastr** pióra E. PLETNIEW A.

Ze sk rzyn k i red a k cy jn ej: W alczym y o 
p o k ó j. . , . ,

K ronika w yd arzeń  m ięd zyn arod ow ych .
D ok u m en ty  (w kładka): N ota  Rządu R a­

dzieck iego  do Rządu N iem ieck ie j R ep u b li­
k i F ed era ln ej.

Polskiego PEN-Clubu, MŚchał Rusi­
nek, który wygłosił refeięat o powo­
jennym ruchu teatralnym w Polsce.

W zakończeniu delegat polski po­
wiedział:

„Wzajemny szacunek do siebie 
jest dewizą naszej organizacji PEN- 
Clubu. Pamiętamy wszyscy chwile 
ciszy i głębokiego skupienia, z jakim 
słuchaliśmy przed rokiem w hotelu 
„Carlton" w Amsterdamie naszej 
karty statutowej, głoszącej nasz pod­
stawowy obowiązek — służenie poko­
jowemu wspólŻ3*ciu kultur i interna­
cjonalnemu ich poszanowaniu. Teatr, 
o którym tu radzimy może przysłu­
żyć się ideom PEN-Clubowym, tak 
bliskim hasłu, które Fryderyk Schil­
ler głosił w zakończeniu Hymnu do 
radości do IX symfonii Beethovena. 
Hasło to urzekające wszystkich pisa­
rzy świata pozwolę sobie tu, w roz­
radowanym i gościnnym Wiedniu, 
powtórzyć w języku tego narodu: 
„Alle Menschen werden Bruder".

Wystąpienie przedstawiciela pol­
skiego, wygłoszone w języku francu­
skim i tłumaczone jednocześnie na 
język angielski i niemiecki, zjednało 
sobie całą salę.

W następnych dniach spodziewane 
jest przemówienie Jana Parandow- 
skiego o Adamie Mickiewiczu, a na 
zaproszenie Towarzystwa Polsko- 
Austriackiego, Gustaw Morcinek wy­
głosi referat o polskiej literaturze 
współczesnej. Z.

J EPIEJ NOWE KUPO W AĆ NIŻ STARE  
>j j CEROWAC“. Z tego  w yn ik a , że ży le tk i  

d w u -trzyk rotn ym  u życiu  n a leży  w y rzu ­
cać. A le św ia t nasz n ie  je s t je szcze  tak  
w sp an ia ły , żeb y śm y  m ogli sob ie  p ozw olić  
na w yrzu can ie  n a w et tęp y ch  ży le tek . S p ół­
dzieln ia  „Metal** w  P u ste ln ik u  pod W ar­
szaw ą zrob iła k ilk a d z iesią t ty s ię cy  apara­
tów  do ostrzen ia  ż y le tek  — sztuka 7.50 zł. 
P osiadacz ta k ieg o  aparaciku  m oże się  
ok rągły  rok go lić  jedn ą  ży le tk ą , którą  
ostrzy  się na p asku  jak  b rzy tw ę dzięki 
sp ecja ln em u  u c h w y to w i w  aparacie. N ie  
trzeba w yjaśn iać , ja k ie  z tego  k orzyśc i dla 
jed n ostek  i gospodark i. A to li staran ia  C en­
trali Z bytu  D robnej W ytw órczości żeb y  
zach ęcić  d e ta listó w  do sp rzed aży  p u ste l­
n ick ich  aparatów  sp a liły  na pan ew ce. 
R óżne d y rek cje  MHD, ZSS i R uchu z tę ­
pym  uporem  n ie  chcą aparatów  do ostrze ­
nia . N ie  chcą, pon iew aż han del tym i apa­
ratam i je s t k ło p o tliw y  (trzeba p ok azyw ać  
k lien to w i jak  ostrzyć), a przy tym  obro­
ty  i zy sk i na tym  n ie w ie lk ie  (co na 7.50 zł 
m ożna zarob ić). T ym czasem  już na pod sta­
w ie  sk ąp ych  w ie śc i o aparatach , sp ó łd z ie l­
nia o trzym ała  k ilk a se t zam ów ień  od posz­
czeg ó ln y ch  osób. S p ółd zie ln ia  „Metal** n ie  
chce jedn ak  robić k on k u ren cji „R ucho­
w i" — tru d n ić  się  d eta liczn ą  sprzedażą  
sw o ich  w yrob ów , (ig)

Torf zastąpi nawóz
W  GOSPODARSTW IE T ręn k u sek  w  ze ­

spo le  PG R K lew k i (w oj. o lsztyń sk ie) 
odb ył się n ied aw n o pokaz ek sp loatacji 
torfu , p rzeznaczonego jed n ak  tym  razem  
n ie  na opał, ale do n aw ożen ia  g leb y . T orf 
w y d o b y w a n y  w  trzech  pu nktach , trzem a  
różn ym i sposob am i: ręczn ie , m ech a n icz ­
n ie  i przy  p om ocy  kop ark i k on n ej, u k ła ­
dano w  p ryzm y m iesza jąc  go jed n o cze ­
śn ie  z ob orn ik iem  w  stosu n k u : 5 ton  m asy  
torfow ej na 1 ton ę  obornik a. U zyskan a  w  
ten  sposób m ieszan k a , rozw iez ion a  n a­
stęp n ie  w  ilo śc i 30—40 ton  na 1 ha grun­
tu zastąp i n a w o zy  sztuczn e i n atura lne, 
szczeg ó ln ie  tam , gd zie  g leba  zaw iera  m ało  
p róch n icy .

In icja torzy  n o w eg o  sposobu w y k o rzy sta ­
nia torfu , d yrek tor  zjed n oczen ia  PGR  
O lsztyn  ob. S top ierzyń sk i i inż, A nton i 
P u cek  oparli sw e ob liczen ia  na pod ob­
n y ch  m etod ach  sto so w a n y ch  od dość d aw ­
na w  ZSRR, A n g iii i F rancji. T w ierdzą  
oni, że n aw ożen ie  g leb y  m ieszan ką  
to r fow o-ob orn ik ow ą  p rzyn iesie  pow ażne  
o szczęd n ości w  zu życiu  n aw ozów  sztu cz­
n y ch  i obornik a, a jed n o cześn ie  w p łyn ie  
na u zy sk a n ie  w ięk sze j w y d a jn o śc i zbóż 
i ok o p o w y ch  z ha. E k sp loatację  torfu  na 
n aw óz rozp oczęto  już praw ie w e  w szy st­
k ich  zesp o łach  PG R  w o j. o lsztyń sk iego .

Prał. Mroszczak o pobycie polskich plastyków w ZSRR

WSPÓLNA WYSTAWA I KZJUEMN?. OCENA
P rzed  k ilk u  dn iam i w ró ciła  ze Z w iąz­

k u  R ad zieck iego  12-osobow a w y c ieczk a  
p o lsk ich  gra fik ów  i p la k a eistó w  zorga­
n izow an a  przez w y d a w n ic tw o  a r ty sty cz-  
n o -g ra ficzn e  (WAG). R edakcja  „Życia** 
zw róc iła  s ię  do k iero w n ik a  w y c ieczk i, 
p re f. M roszczaka, z prośbą o zazn ajo ­
m ien ie  n aszych  c zy te ln ik ó w  z w ra żen ia ­
m i, ja k ie  p rzy w ieź li ze sobą p o lscy  gra ­
f ic y  z d w u ty g o d n io w eg o  p o b y tu  w  
ZSRR.
— Prawie wszyscy byliśmy po raz 

pierwszy w Związku Radzieckim — 
mówi prof. Mroszczak — toteż intere­
sowało nas niezmiernie dużo spraw i 
zagadnień. Zwiedzaliśmy i oglądali­
śmy z zachwytem Moskwę i Lenin­
grad. Widzieliśmy muzea, zabytki, 
Wszechzwiązkową Wystawę Rolniczą, 
zaznajamialiśmy się z architekturą, 
poznaliśmy pracę Akademii Sztuk 
Plastycznych im. Repina w Lenin­
gradzie. Przyglądaliśmy się pracy wy­
dawnictwa „Izogis", które jest odpo­
wiednikiem naszego WAG-u. Odby­
liśmy parę roboczych narad z plasty­
kami ZSRR i nawiązaliśmy sporo o- 
sobistych znajomości I serdecznych 
kontaktów.

Chcieliśmy wywieźć jak największą 
sumę doświadczeń i spostrzeżeń nie 
tylko dotyczących bezpośrednio nasze­
go warsztatu pracy, ale interesujących 
nas jako propagandzistów osiągnięć i 
zdobyczy Kraju Rad.

— W spom niał pan profesor o naradach  
% rad zieck im i ko legam i, proszę nam  coś 
w ię ce j  o tym  op ow ied z ieć .
Przywieźliśmy do Moskwy sporo 

naszych ostatnich plakatów i koledzy

radzieccy zaproponowali nam iuż na 
dworcu w Moskwie urządzenie wspól­
nego pokazu plakatu polskiego i ra­
dzieckiego, a potem wspólną dyskusję. 
Oczywiście propozycję przyjęliśmy z 
wielkim zadowoleniem. Na wystawie 
pokazaliśmy plakaty polityczne i saty­
ryczne.

Dyskusja była długa, niezmiernie 
ciekawa i bardzo szczera. Zagaił ją 
prezes Akademii Sztuk Pięknych A. 
Gierasimow, dyskusji przewodniczył 
znany grafik M. Żuków, a glos za­
brało wielu znanych historyków sztu­
ki, grafików i krytyków, m. in. De- 
nisowski, Kołpiński, Szmarinow.

Plakat nasz cieszy się w Związku 
Radzieckim dużym uznaniem i jest 
dość popularny. W dyskusji chwalono 
jego narodowy charakter, ciekawą 
Kompozycję, śmiałe zestawienie kolo­
rów, właściwe ustawienie tematu. Wy­
tykano nam również i błędy, z który­
mi w wielu wypadkach się zgadzamy. 
Niektóre z naszych plakatów grzeszą 
jeszcze zbyt trudną do odcyfrowania 
symboliką. Również zarzucano nam, 
że czasem w plakatach, w których 
występuje człowiek, jest cn zbyt po­
wierzchownie pot r a k t c w a n y.

W imieniu polskich grafików w dy­
skusji zabrał glos prof. Fangor, który 
podzielił się wieloma naszymi spo­
strzeżeniami i uwagami o plakacie 
radzieckim. Prof. Fangor przypom­
niał wielkie osiągnięcia plakatu ra­

dzieckiego w okresie rewolucji i 
trudnych, pierwszych dniach państwa 
radzieckiego. Ówczesny plakat ra­
dziecki spełniał wielkie zadania poli­
tyczne i wychowawcze, a jego prosta 
forma była w pełni artystyczna.

Współczesny plakat radziecki budzi 
nieraz w polskim środowisku arty­
stycznym poważne dyskusje. Graficy 
polscy uważają, że nader często wy­
stępuje w nim niepożądana jedno-staj- 
ność kompozycji i nieumiejętność wy­
dobycia zasadniczego czołowego prob­
lemu na pierwszy plan.

Nasi koledzy radzieccy, którzy po 
profesorze Fangorze zabierali głos, 
zgadzali się z tymi uwagami. Szczera 
atmosfera krytyki, za którą my i 
koledzy radzieccy byliśmy sobie 
wdzięczni, pozwoliła nam wspólnie 
zanalizować faktyczny stan osiągnięć 
. braków naszych plakatów.

_  Jak ie  p lak aty  p o lsk ie  z y sk a ły  sobie  
szczegó lne u znan ie  rad z ieck ich  ‘a r ty ­
stów ?
— Chwalono plakaty Trepkowskie- 

g0 — „i Maj", „ZSRR" i „Nie", Za­
krzewskiego; „1905", „Nie powtórzy

się", Fangora — „Festiwal", Jodłow­
skiego — „10 lat budowy", a także 
plakat Pałki i Świeżego. Plakat saty­
ryczny Lengrena — „Krytyka i sa­
mokrytyką" spotkał się z wielkim u- 
znaniem i' ma być reprodukowany w 
ZSRR.

Wspomnę, że wyróżniono równięż 
moje plakaty: „Kwiaty polskie" i „Po­
kój", podczas gdy równocześnie z kry­
tyką spotkał się mój plakat przedwy­
borczy, i wydaje mi się że słusznie, 
i w Polsce budził on często zastrzeże­
nia.

Chciałbym tu dodać, że atmosfera 
krytyki jaka panowała na naradzie 
była przepojona najgłębszym szacun­
kiem do autorów i ich dzieł. Nie zaw­
sze niestety spotykamy tę cechę u na­
szych polskich krytyków.

— P roszę nam  jeszcze  p o w ied z ieć  o w a  
ru n k ach  pracy  rad z ieck ich  p la sty k ó w .
— Chciałbym tu nawiązać do słów 

które usłyszeliśmy od prof. Kiemie- 
nowa, radzieckiego wiceministra Kul­
tury. Porównał on stosunek między 
malarstwem i plakatem do stosunku 
między teatrem i filmem. Malarstwo 
tak jak teatr nie może jeszcze prze­
mówić do szerokiego kręgu społeczeń­
stwa, a film i plakat trafią wszędzie.

Stąd płynie chyba ogromne zainte­
resowanie i pomoc dla radzieckich 
plakaeistów. Bez trudu uzyskują oni 
od Związku Plastyków stypendia 
twórcze, mogą zaznajamiać się z ży­
ciem wsi czy okręgów przemysłowych. 
Również wynagrodzęnię za plakaty — 
szczególnie polityczne, jest stosunko­
wo bardzo wysokie. Polscy plakaciści 
pracują w warunkach o wiele trud­
niejszych,

rozmawiała M. KOS.Prezydium spotkania w Moskwie,

Z ałogi zesp ołów  K lew k i, D źw ierzuty , R e­
szel i N idzica  postan ow iły  w yk on ać  w y ­
znaczon e im  plan y ek sp loatacji torfu  w  
200 proc. Ł ącznie w roku bież w yd ob ęd zie  
się w w oj. o lszty ń sk im  ok. 180 tys. ton  
‘orfu  n aw ozow ego .

W arto, by ro ln icy  p ozosta łych  w o je ­
w ództw  p om yśle li rów nież o w p row adze­
niu  now ej m etod y  n aw ożen ia  w  sw o ich  
gospodarstw ach , (a)

Motyl — i masło

Dw u d n i o w y  m o t y l  to starzec, z -dwu­
dn iow y m m asłem  n ie  je st w praw dzie  

■ ak zle, aie jak o p rzeterm inow ane, n a iezy  
je w ycofać  z poiek  i zw rócić  sw ojem u do­
sta w cy  — Z akładow i M leczarskiem u. Ta­
kie je s t  w yraźn e, \ -'o in e  zarządzen ie  
ow u m in isterstw . Handlu W ew nętrzn ego i 
P rzem ysłu  M jęsnego . M leczarsk iego. 
T ym czasem  sk iep y , jak  g d yb y  n igd y nic, 
jak gu yb y  zarządzenia m e było. Sprzeda­
ją m asło n ie spraw azając daty  na opa­
k ow aniach . A poza tym  za ta iły  treść  o w e ­
go zarządzenia przed k lien tam i. W każdym  
sk lep ie  spozyw czyijr bądź n ab ia łow ym  po­
w in n y  b yć  w y w ieszk i in form u jące  o da­
c ie  p rzeterm inow ania  m asia. A ie... kom a  
z rzędem  ternu, k to  taką w y w ieszk ę  w i­
dział, ch oćb y  w e w zorcow ym  sk lep ie  na­
b ia łow ym , albo n aw et w D elik a tesach .

O statn io C entralny Zarząd P rzem ysłu  
M leczarsk iego sk on tro low a ł na w y ry w k i w  
różnych m iastach  sk lep y  nab iałow e. W 
B ydgoszczy  w e w szy stk ich  10 sk on tro lo­
w anych  sk lep ach  znalazł p rzeterm in ow a­
ne m arło, w Łodzi na 50 sk lep ów  — w  48 
m asło było  p rzeterm in ow an e. P od ob n ie  by­
ło w L ublin ie , O lsztyn ie  i R zeszow ie.

Czy za te n ied ociągn ięc ia  sk lep ów  od­
powiada ty lk o  P ań stw ow a Insp ek cja  H an­
dlowa? W inne są i oba m in isterstw a, k tó­
re w yd a ły  ow o zarządzenie. W ydając ja  
pow in ny  były  usta lić  sposób zw racania  
p rzeterm in ow an ego  m asła. S k lep y  ch cia ­
łyby  zw rócić  stare m asło, ale jak? Kto m a  
o d w ieźć  k ilk an aście  n ie  sprzedan ych  ko­
stek  m asła — sk lep  z krańca G rochow a  
albo z Żerania do H urtow n i M leczarsk iej 
na Hożej? Czym  — taksów ką? Skórka m e  
w arta w yp raw k i. M oże d yrek cja  h an dlo­
wa, ale czym  — 3 ton ow ym  aibo 5 ton o­
w ym  w ozem ? A m oże dostaw ca? D opóki 
tego się  n ie  ^ ita li ,  zarządzenie o zw ro­
tach m asła — pozostan ie  na papierku, (ig)

Pierwsze obuwie nowotarskie
W  OŚRODKU SZKOLENIOW YM przy

N ow otarsk im  K om b inacie  Skórzanym , 
w yposażon ym  w su p ern ow oczesn e  zesp c .y  
m aszyn , au tom aty  i urządzen ia  — 200 m ło ­
dych górali przysp osab ia  sję. do ząw ocu . 
O zd ob ytych  przez n ich  u m iejętn o śc ia ch  
posług iw an ia  się  w y sok osp raw n ym i m a­
szyn am i jw iad czy  fak t, iż m łoda załoga  
w yk on a ła  ju ż ponad 10 tys. par obu w ia.

J eszcze  w  tym  roku, jesien ią , p ierw szą  
przeszkolona grupa rozp oczn ie  pracę w  
w yk ań czan ej ob ecn ie  ha li p rod u k cyjn ej  
K om binatu , (marr)

Zegary — wyłączniki
czekają na nabywców

Mim o  k r y t y c z n y c h  n otatek  w prasie  
w  w ie lu  sk lep ach  w arszaw sk ich  pali $ię 

św ia tło  po w sch od zie  słońca . P rzyczyn a  
tk w i w  tym , że sk lep y  m e posiadają  au­
tom atyczn ych  zegarów -w yłączn ifców , które  
o określon ej godzin ie  w y łą cza ły b y  św ia tło . 
C hcem y w  tym  m iejscu  p oin form ow ać, że  
400 tak ich  zegarów  m oże odstąpić Zarząd  
Z bytu  E nergii O kręgu C entralnego (W ar­
szaw a, W ybrzeże K ościu szk ow sk ie  róg 
T am ki). M oże by s ię  tym  za in tereso w a ły  
MHD lub WSS? (Jak)

Chemia w walce z ogniem
WALKA Z OGNIEM to przede w szy st­

k im  p ro filak tyk a  — uczą nas straża­
cy , a p ro filak tyk a  zaczyna  się  ju ż — od  
ch w ili bu dow y dom u.

N asi ogn iom istrze ostrzegają: •— b ąd źcie  
ostrożn i, aby drew na n ie  zapalić , ch em icy  
idą dalej: — n aw et zaprószone ogn iem  z 
kom ina drew no n ie  pow in n o  się  palić! 
(n ajw yżej u lec  zw ęglen iu ). I — n ie  pąlj 
się, o ile  je s t zab ezp ieczon e  przed ogn iem  
za pom ocą 1) m alow an ia  środ kam i ogn io ­
od p orn ym i lub 2) przez im p regn ację .

N asz przem ysł rozp oczął osta tn io  pro­
d u k cję  farb k rzem ian ow ych , n a jlep szego  
ze zn an ych  sposob ów  zm n ie jsza ją cy ch  za­
paln ość drew na. Do pow lek an ia  d rew n ia ­
n ych  części dom ów  m ożna też używ ać  
zw y k łeg o  szk ia  w odnego . W bardziej pry­
m ity w n y m  b u d ow n ic tw ie  sto su je  się  o b le ­
p ian ie  d rew n ian ych  e lem en tó w , narażo­
n y ch  na zetk n ięc ie  z ruram i og n io w y m i 
czy  b laszanym  kom inem , g lin ą  lub z iem ią  
izo lacyjn ą , azb estem  itp.

D rugi sposób to — n asycan ie  drew na so­
lam i ch em iczn ym i, jak  ch lork i i s iarczan y  
cyn k u , siarczan  m iedzi, fo sforan y  am onu, 
sodu i potasu , boraks i so le  borow e oraz 
— ch lorek  w apnia . T en ostatn i najbardziej 
nas in teresu je , gdyż je s t to b. k ło p o tliw y  
odpad przy p rodu kcji sody, k tóry  w  po­
bliżu fab ryk  sod ow ych  tw oi’zy ob fite  „bia­
łe jeziora" — u trap ien ie  rybaków  i ok o­
liczn y ch  ro ln ik ów .

I jeszcze  jedn o . P o  co im p regn ow ać dre­
w no raz zab ezp ieczając je  przed grzybem , 
dom ow ym , a drugi — przed ogn iem  — 
m y śle li ch em icy  i w y m y ślili „F u ngieid" , 
k tóry  posiada ob ie  w ła śc iw o śc i naraz p re­
paraty  borow e (stosow an e sp ecja ln ie  w  
m agazyn ach  ży w n o śc io w y ch ).

S łow em  — ch em ia  dała nam  w  ręk ę broń  
przed ogn iem . Czy z ok azji T ygod n ia  
Straży P ożarn ych  nasi b u d ow lan i n ie  po­
w in n i o g łosić  „rach unk u  sumienia** w  ja ­
k im  stop n iu  broń tę  w yk orzystu ją?  (hb)

Polskie mosty dla EgiptuP RZED K ILK U  DNIAM I z W arszaw y do 
E giptu  w y jech a ła  grupa sp ecja listów  

— b u d o w n iczy ch  m ostów . W yjech a li o n i 
do K airu, b y  zapoznać się  z w aru n k am i 
b u d ow y  m ostów  na N ilu . O głoszony zosta ł 
b ow iem  pry ‘arg na b u d ow ę tych  o b iek ­
tów , w  k tórym  w ezm ą ud zia ł rów n ież  i  
p olsk ie  firm y , (dr)

Groch na kuracji
KAŻDA G O SPO DYNI, ch oć  na o czy  n ie  

oglądała  „ strąk ow ca  grochowego**, w ie , 
ja k ie  szk od y  on  czy n i w  jej zapasach . 
D łu gotrw ałe  su sze w  u b ieg ły ch  la tach  zna­
k om icie  sp rzy ja ły  jego  rozw ojow i, k u  pa- 
sji p lan ta torów , k tórym  przyczyn ia  on. 
p ow ażne straty , a to  przez zm n ie jszen ie  
c iężaru  ziarna, o b n iżen ie  s iły  k ie łk o w a n ia
i w a rtośc i sp ożyw czej roślin  strączk ow ych . 
(P rzy sp ożyw an iu  w ięk sze j ilo śc i porażo­
n ego  grochu m oże  on  n a w et zaszk od zić  
cz łow iek ow i).

W śród w ie lu  zn an ych  sp osob ów  zw a l­
czan ia  strąk ow ca  — jed en  od d ru giego  
je s t  k ło p o tliw szy  (ogrzew an ie  groeh u  w  
suszarn iach  czy  p ięcach  p iek arn iczych  do  
określon ej tem p eratu ry , zanurzan ie  w  roz­
tw orze so li itp .).

M iesięczn ik  „G ospodarka Z bożow a" (nr 
3) pod aje in tere su ją ce  w y n ik i d ośw iad ­
czeń  J. M ińsk iego , k tóry  p o sta n o w ił zna­
leźć p rostszy  sposób  n iszczen ia  strąk ow ca  
w  ziarn ie  groch u . N ajp ierw  z dob rym  
sk u tk iem  rozp oczął n a św ie tla n ie  p orażon e­
go grochu fio le to w y m i lam pam i e le k tr y ­
czn ym i, s to sow an ym i w  leczn ic tw ie , a n a - 
s te o n ie  szu kając rozw iązań  jeszcze  pro­
stszych , zaczął groch zam rażać (w ietrząc  
m a gazyn y  w  bardzo narożne dn ie). C hoć  
tem p eratu ra grochu obn iży ła  s ię  do — 12 
st. ziarno n ie  u trac iło  s iły  k ie łk ow an ia , 
a s trą k cw ce  zg in ę ły . Tą prosta m etod a, 
którą u d ałoby się  zastosow ać n a w et w  cza ­
sie lek k ich  zim  (przy p om ocy  „su ch ego  
lodu") m oże w  przysz ło ści zastąp ić  k ło ­
p o tliw e  l k osztow n e „gazowanie*! grodu*  
porażonego  strąkow cem - (M*) *
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Pierwszy festyn
c w a ł o w y

la bm. godz. 15.00 w C entralnym  P ar­
ku K ultury na P ow iślu  Z arząa s to łe c z ­
ny ZMP, P rezyd iu m  Sto łeczn ej Rady  
N arodow ej, D ow ództw o W ojsk L otn i­
czych  organ izują  p ierw szy  W arszaw ski 
F estyn  p rzed festiw a lo w y .

W PROGRAM IE: W ystępy  zespołów  
a r ty sty czn y ch  DWL z Z am ościa  oraz 
czo łow ych  zesp o łów  am atorsk ich  W ar­
szaw y.

C zynna w y sta w a  „Szlak  B o jo w y  W oj­
sku reńskiego*'.

L oterie  książk ow e.
N auna p ieśn i i tań ców  festiw a lo w y ch  

do tań ca gra ork iestra  DWL — w  trak ­
cie w ie le , w ie le  n iesp od zian ek .

m S £ E E 3 B f o S

Sklepom do sztambucha
S p rzed aw ca  p o w ita ł m n .e  up izt-jm ym  

„u z ien  ao4»ry“ i zapyta ł: czy m  m ogę s łu ­
żyć?

M yśla łem , że śn ię ...
— Pro... p ro szę  — p lą ta ł m i się języ k  —

0 k ilo  cn ie  o a..
— Xen Dai dziej, czy  m n iej w ypieczon y?
— W szystko* jeun o .
— O, nie. iliaszym obowiązkiem jest do­

godzić k lien tow i. Obsłuży u go lan, żeuy 
w yszedł aauowoiony i powracał do nas jaa  
najczęściej.

N ie , a io t iz y  C zyte ln icy , to  n ie  sen . 
O bjaw y u p .izejm osci ze stron y  p racow n i­
k ó w  hanuŁu usp o łeczn ion ego  zdarzają się  
w p r a w d z ie  n iezm iern ie  rządne, tan , że 
m ożn a  je  śm ia ło  m ięu zy  bajni w łożyć, ale  
zd arzają  s ię .  K toz z m ieszn ań ców  okolic  
p i. (N arutow icza  m e zna „pan i Zosi" sprze­
d a w c z y n i ze sk iep u  sp oz> w cztgo  przy ul. 
F iltro w ej Sz, kcora n ie  tylKo ch ętn ie  i spra­
w n ie  m bsiuwy a le  i szczerze doradzi a za­
r a zem 1 p o im o rm u je  co je s t  czego  n ie  ma
1 kieuty bęjtizie? K to zosta ł źie ob łużony  
w  s k u b ie  sp o ży w czy m  na rogu ul. Ta- 
trzańsk . ej i N ab ieiaka?

U śm ie c ii i  up rzejm a obsługa, pom oc w  
w yb orze .u t y k u lu  i rzete ln a  in form acja  to 
jed n ak  tyiSko część  e lem en tów , sk iauają- 
cy ch  się na  S to , co n azyw am y ku iturą han- 
d .u , a czegiV  n ie s te ty , c iąg le  jeszcze  brak 
naszym  uspc teczm o n y m  sk iep om , punktom  
u słu gow ym  i ^zakładom zb iorow ego  ż y w ie ­
n ia .

D rugi e le m e n t  to  czystość  i e ste ty k a  — 
w y g lą d  sam ych  \ sp rzed aw ców  czy ich  fa r ­
tu ch ów , w y g lą d  o k ie n  w y sta w o w y ch  i w nę  
trza  sk lep u , a U tkże ca iego  o toczen ia  w o ­
k ó ł p la có w k i.

N ie ste ty , w ygląd l ten  n ie  św iad czy  je s z ­
cze dobrze o per sonelu  n aszych  sk lep ów . 
N iek tóre  m o g łyb y  śm ia ło  zająć p ierw sze  
m ie jsce  w  konkuiTsie na n ajbardziej za­
n ied b an ą  i n ie c h lu jn ą  w y sta w ę . N ie  lep iej 
w y g lą d a  rów n ież  tzrw. zap iecze  — ty ły  p la ­
ców ek : „zdob ią"  j e  n e u p rz ą ta n e  ty g o d ­
n iam i g ó ry  śm iecą i  odp adków .

Po co jed n a k  zag ląd ać  do sk lep ó w  od 
k u ch n i, kie>dy n iem n ie j „ im p onująco"  
p rzed staw ia  s ię  fron t. P iram id y  sk rzyń  
p u sty ch , luib z op różn ion ym i bu telkam i 
zajm u ją  m iejsc®  w c ia sn y ch  i tak n ie je d ­
n o k ro tn ie  lo k a ia ch , tarasując przejśc ia , 
alb o  też n a w e t b lok u ją  ch od n ik i. Trzeba  
tu  jed n ak  d od ać, że n ie  w e w szy stk ich  w y  
pad k ach  wir^ę za to p on osi p erso n el s k le ­
pu , ale ró w n ież  i sam i odb iorcy  — p ro­
d u cen ci n a p o jó w  ga zo w y ch  i p o szczeg ó l­
n e  cen tra le .

Sporo in n y ch  jeszcze  n ied o sta tk ó w  łą cz ­
n ie  z brakiem  ow ej w sp om n ian ej ju ż  k u l­
tu ry  w pisać rm ż n a  do sztam b u ch a  w ar­
szaw sk iem u  h a n d lo w i. N ie  zdo ła ł s ię  p o ­
zb yć  ich  w  ciągu) — wstyd. p o w ied z ieć  — 10 
la t sw ojej pracy i  ch yb a  pora je  usunąć. 
Z w łaszcza, że babiarza się  do tego  n ie b y ­
w ała  okazja .

Do ty s ię cy  zob ow iązań  fes tiw a lo w y ch  
pow in n o  p rzyb yć „leszcze jed n o: d łu go­
ok resow e zob ow iązan ie  w arszaw sk ich  p la ­
ców ek  handlu  u sp o łeczn io n eg o . Z ob ow ią­
zan ie  dobrej pracy n ie  ty lk o  przed  i w  
czasie  F estiw a lu , a le  ró w n ież  i po jego  
zak oń czen iu , (kaj)

Z FiSEiamitii Stadowej
17 bm . godz. 19 w  F ilh a rm o n ii odb ęd zie  

s ię  k on cert W ielk iej O rk iestry  S y m fo n icz ­
nej F ilh arm on ii N a rod ow ej pod d yrek cją  
H enryka  Czyża. Jak o  so lista  w y stą p i Ta­
d eusz Ż m ud ziń sk i (fortepdan).

W program ie: U w ertu ra  „La Scuffiara"  
P a isie llo , S ym fon ia  e -m o ll (Trauer) H ayd­
na, N oce w  ogrodach  H iszp an ii De Falla, 
M uzyka G rajków  M iejsk ich  M ohaupta.

K oncert pow tórzon y  b ęd z ie  w  sob otę  18 
bm . o godz. 19.

Z  sesji Sięieęzne£ /

Wyroki „na m iarę" i inne kłopoty kolegiów o
Drzwi otworzyły się z trzaskiem. 

Z baru „Lotnik" przy ul. Hożej wy­
toczył się jakiś człowiek, kolistym 
ruchem zawinął do pobliskiej bramy, 
by tam „zwrócić" nadmiar wypitego 
alkoholu. Niecpcdal jakaś kobieta o- 
chrypłym głosem kłóciła się z podej­
rzanym indywiduum.

Taki „rodzajowy" obrazek zobaczy­
łam późnym wjieczorem wracając z 
wtorkowej sesji ^Stołecznej Rady, se­
sji, której druga część była poświę­
cona orzecznictwu karno-administra­
cyjnemu.'

Rację miał radny POROŻY. Prze­
chodzenie późnym wieczorem kolo 
niektórych warszawskich barów 
nie należy do przyjemności. A wej­
dziesz do takiego „Lotnika", „Me­
tra" czy „Małego", żeby coś zjeść, 
zamiast zbiorowego żywienia wi­
dzisz... zbiorowe pojenie. Obsługa 
„zapomina" bowiem o zakazie 
sprzedaży alkoholu osobom pija­
nym. Toleruje także, wbrew zarzą­
dzeniom „dzikie" orkiestry przygry­
wające do picia i wyłudzające od 
konsumentów pieniądze. Nierzadko 
wieczorem słychać na ulicach pijac­
kie awantury, a potem wpływają 
doniesienia do oddziałów karno­
administracyjnych o zakłócanie po­
rządku publicznego.

Wiele się na ten temat mówiło, 
wiele pisało, ale nie widać jakoś 
zmiany na lepsze.

BRAK WSPÓŁPRACY
O tym, że pijaństwo utrudnia pro­

wadzenie walki z chuligaństwem, 
mówił przewodniczący Komisji Kul­
tury, Dworakowski. Powołane zostały 
swojego czasu specjalne komisje do

Przed w yjazdem  do Chin
19 bm. o godz. 19 w Hali Mirow­

skiej (ZS „Gwardia") wystąpi ostatni 
raz przed wyjazdem do Chin odzna­
czony Państwową Nagrodą Artysty­
czną Zespół Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego chór, balet, orkiestra, so­
liści.

Przedsprzedaż biletów w PPiT „Or­
bis" ul. Bracka 16, Al. Jerozolimskie 
„Polonia", Targowa 59 i Plac Kon­
stytucji.

W dniu występu sprzedaż biletów 
w kasach Hali Mirowskiej od godzi­
ny 15.

walki z chuligaństwem i pijaństwem, 
ponadto w Stołecznej Radzie trzy ko­
misje — kuitury, oświaty i porządku 
publicznego — zajmują się tymi spra­
wami, każda z osobna. A razem — 
brak jakiejś koordynacji. Brak także 
współpracy organizacji młodzieżo­
wych i związków zawodowych. Toteż 
nic dziwnego, że akcja kuleje.

Mówcy zwracali uwagę również 
i na to, że prokuratura za mało 
interesuje się pracą kolegiów orze­
cznictwa karno-administracyjnego. 
Wizyty prokuratorów dzielnicowych 
na posiedzeniach kolegiów należą 
do rzadkości.

ROLA WYCHOWAWCZA
I same kolegia orzekające również 

nie są bez „ale“... Radna Stypułkow- 
ska skrytykowała sądzenie „na mia­
rę". Zdarza się, że członkowie kole­
gium nie znając dobrze całokształtu 
sprawy wydają orzeczenia „na oko". 
Kiedyś „na wszelki wypadek" dano 
pewnemu studentowi upomnienie, nie 
wiedziano bowiem, czy brał udział w 
awanturze czy nie. Nie dziw, że stu­
dent był bardzo rozżalony nie czując 
się winnym. W takim przypadku rola 
wychowawcza kolegiów orzekających 
jest raczej problematyczna.

Członkowie kolegiów powinni się 
szkolić, specjalizować w pewnych 
dziedzinach, żeby łatwiej mogli speł­
niać swoje zadania, unikając niesłu­
sznych, to zbyt tolerancyjnych orze­
czeń, to zbyt surowych.

Praca kolegium nie ogranicza się 
tylko do orzekania. Duża jest rów­
nież jego rola wychowawcza. M. in. 
jednym z środków wychowawczych 
jest karanie pracą poprawczą czy 
grzywną. Z tym jednak jest nienaj­
lepiej. Zakłady pracy nie interesują 
się należycie wykonywaniem kary 
pracy poprawczej, a oddziały finan­
sowe i referaty karno-administracyj­
ne często jeszcze nie przestrzegają 
terminów ściągania kar grzywien.

Nową formą współpracy kolegiów 
z zakładami pracy jest przekazywa­
nie zakładom pracy pewnych spraw, 
szczególnie dotyczących pijaństwa i 
zakłócenia porządku publicznego, do 
załatwienia we własnym zakresie.

Na marginesie wtorkowej sesji 
trzeba stwierdzić, że poruszanie 
dwóch tak ważnych spraw, jak ko­
munikacja warszawska i orzeczni­
ctwo karno-administracyjne, w cią­

gu jednego dnia obrad jest raczej 
niesłuszne. Radni po wielogodzin­
nej dyskusji poświęconej bolącz­
kom i planom komunikacyjnym na 
iata 1955—57 byli zmęczeni i wy­
powiedzi kilku dyskutantów na te­
mat orzecznictwa karno-admini­
stracyjnego nie przyniosły oczeki­
wanych rezultatów. Orzecznictwo 
karno-administracyjne, zwalczanie 
chuligaństwa i pijaństwa — to 
sprawy nader żywotne dla Warsza­
wy, dlatego też należałoby im po­
święcić więcej czasu.
Na zakończenie sesji wybrano 85- 

osobowe Kolegium Odwoławcze przy 
Stołecznej Kadzie Narodowej. Prze­
wodniczącym został Jerzy Kopeć, za­
stępcą — Tadeusz Lepiarz. (rys)

Z uuiag naszych Czytelnikom

W arszaw a m usi być ja k  c a c k o
Jak głosi francuskie przysłowie: 

„apetyt wzrasta w miarę jedzenia 
Dziesięć lat temu marzyliśmy, aby w 
Warszawie odbudować choć parę do­
mów, aby przynajmniej gruz uprząt­
nąć z ulic, aby było światło i woda. 
Dziś w Warszawie stoją wielkie 
osiedla, bieli się MDM, mosty łączą 
Pragę z Warszawą...

Ale to wszystko mało... Dziś ten 
przysłowiowy apetyt jest wybred­
niejszy. Chcemy szybkiej rozbudowy 
miasta, chcemy porządku w tym 
mieście. Oto co na ten temat piszą 
nasi Czytelnicy:

n a  Ż o l i b o r z u  — u  w y l o t u  ul. Ś m i a ­
łe j  j e s t  s p o r y  plac. M ó g łb y  tu  b y ć  łaciny 
s k w e r ,  m o g ł y b y  b y ć  t r a w n i k i ,  rosnąć  
d r z e w k a  i k w i a t y ,  a t y m  c za s e m  jest .. .  
ś m i e tn i k .

W i n n y m  p u n k c i e  Ż o l iborza ,  m i ę d z y  ul. 
S ie r p e c k ą  a S ło w a c k ie g o  z ro b io n o  s k w e r  
na  m i e j s c u  d a w n e j  ul. P o cz o b u ta .  N ie  z r o ­
b iono  n a to m ia s t  o b ja z d u  d la  p o ja z d ó w ,  k tó

Kawiarniane niedociągnięcia

Wymaga tego bezpieczeństmo ruchu

Roboty, które trze b a  p ro w a d zić  w nocy
Od dłuższego czasu brygady torowe 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego prowadzą prace na Mo­
ście Śląsko-Dąbrowskim. Odnawia 
się podtorze i układa nową kostkę 
przy szynach. Niestety, roboty te 
prowadzone są w dzień. W rezultacie 
i tak nie za szeroki most stał się o- 
becnie prawdziwie wąskim gardłem 
komunikacji kołowej i tramwajowej. 
Co gorsza, prace zagrażają bezpie­
czeństwu ludzi. r 

Jechałem tramwajem, obok motor­
niczego. Przed nami — rozkopane to­
rowisko, na którym pracuje kilkana­
ście osób. Na dzwonienie tramwa­
ju, brukarze co chwila odskakują na

boki. Tramwaj szarpie, hamuje. Ro­
botnicy nie bardzo mają gdzie się 
usuwać, bo jezdnią suną gęste szpa­
lery samochodów. Zwykle więc usta­
wiają się między szynami, co przy 
mijaniu się tramwajów, jest bardzo 
ryzykowne.

Z punktu widzenia bezpieczeństwa 
pracy jest to karygodne. Przecież do­
słownie co’ minutę przejeżdża mostem 
tramwaj!

C hyba n ie  u lega  w ą tp liw ośc i, że prace  
w  tak ru ch liw ych  p u nktach , n a leży  pro­
w ad zić  ty lk o  nocą — zarów n o ze w zg lę ­
du na b ezp ieczeń stw o  rob otn ik ów  jak  i 
spraw n ość kom u n ik acji.

P oza  ty m , ostrzeżen iem  i przestrogą p o ­
w in ien  b yć  w yp ad ek  zab icia  przez tram ­
w aj rob otn ik a  przy pod obnych  pracach  
w y k o n y w a n y ch  w  czasie  dn ia na ul. S ta ­
lo w ej. (bar.)

T E A T R Y
Pocz. g. 19. P o lsk i (K arasia 2) M iesiąc na  

w si (zam kn.). K am eralny  (F oksal 16) D om  
k ob iet (passe p artou t n iew ażn e). L udow y  
(Szw edzka 2/4) Chory z uro jen ia . N aro­
dow y (Pi. T eatralny) N iem cy . O peretka  
(P u ław ska  39) N oc w  W enecji. O pera (N o­
w ogrodzka) Jo lan ta  — opera. C oppelia  — 
b alet. P o w szech n y  (Z am ojsk iego  20) Mi­
lion erk a . S yren a  (L itew ska  3) Ż ołn ierz  
k rólow ej M adagaskaru. W spółczesny  (Mo­
k otow sk a  13) T eatr K lary G azul. N ow ej  
W arszaw y (M arszałkow ska 8) R om an tycz­
n i. L udow y (K rólew sk a 13) Późna m iłość . 
E strada (S ierpecką 7) Od p iosen k i do su ­
k ien k i — g. 19.15 (zam kn.). G uliw er (R ó­
żana 16) B aśń  o Szklarzu i cesarzu  — g. 
17. Cyrk Nr 1 (Pi. U nii) pocz. g. 19.

K I K A
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. M oskw a (P uław ska  

19) D zień  bez k łam stw a. Praha (Jag ielloń sk a  
24/26) N ieb ezp ieczn e  ścieżk i. Ś ląsk  (Żura­
w ia  3/5/7) — Fort E ureka, sean s o godz. 
20 zarezerw . P o lon ia  (M arszałkow ska 56) 
Sk arb y  su łtan a . 1 M aja (P odskarb ińska 4) 
N oc w  W enecji. W—Z  (L eszno 19) G odzi­
n y  n ad ziei. O chota (G rójecka 65) Ś w ią tecz ­
n y  w ieczór  (o godz.. 20 nadprogram  
„U derz w  stół"). T ęcza (Suzina 4) 
R ezerw ow y  gracz. Pocz* godz. 17, 19,
L otnik  (P ow stań ców  1) T ajem nica  krw i. 
O lsztyn  (W łochy) A larm  w cyrk u . R adość  
(Radość) Czarci Żleb. P allad ium  (K n iew - 
sk iego  7) Urok szatana — g. 11,15, 13.30, 
15.45, 18, 20.15. M uranów  (PI. D z ierży ń sk ie ­
go) P ó łn ocn y  port — g- 15, 16, 17, 18, 19, 
20. S to lica  (N arbutta 50a) Próba w iern ośc i 
— g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. S yrena  (Inży­
n iersk a  4) O krutne m orze — g. 15, 17.30, 
20. K ino L etn ie  „Jutrzenka"  (Centr. Park  
K ultury) N ieb ezp ieczn e  śc ieżk i — g. 21. 
M azow sze (S k iern iew ick a  2/4) W róg pu­
b liczn y  nr 1 — g. 14, 16. 18, 20.

(W obec od w ołan ia  w  k in ie  „Śląsk" sean  
su  o g. 20 b ile ty  w y k u p io n e  na ten  seans  
w  przed sp rzedaży w ażn e  dn. 17.V I o g. 
18 i 20.

R A D I O
na dzień  16.VI.1955 r. (czw artek)

N a fa li 1322 m .
P rogram  dnia 6.55 15.25 W iad. 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00

5.10 P oran n e rozm aitości ro ln icze  5.30 
M elodie rozryw k ow e 5.48 G im n. 6.15 Z p io ­
sen k ą  do pracy  6.33 K ai. rad. 6.45 G im n. 
7.15 P o lsk ie  m elod ie  lu d ow e 7.45 D uet 
fo r tep ia n o w y  8.05 K onc. 8.45 U tw o ry  w io ­
lo n cze lo w e  9.00 Muz. op erow a 9.40 Muz. 
rozryw k ow a 10.00 K on cert sy m fo n iczn y  
11.00 „U czm y s ię  śp iew ać"  dla k las III i 
IV 11.30 Muz. i  ak tu aln . 12.10 P rzegl. prasy  
stó ł. 12.15 G runw ald  „K on cert na  cytrę"  
12.30 P ieśn i k o łch ozow e  13.00 Przertya 15.30 
„Z abaw y i tań ce przy g łośn iku "  dla d z ie ­
ci 16.05 P ogad anka lek arsk a  16.15 K onc. 
rozryw k. 17.00 „Z życia  Z w iązk u  R ad ziec- 
k ieg o ‘“ 17.30 R ecita l sk rzy p co w y  W andy  
W iłk om irsk iej 17.55 D aw ne po lsk ie  p ieśn i 
lud ow e 18.20 K oresp on d en cja  z zagran icy  
18.35 „ S y lw e tk i kom pozytorów " G ioacch i-  
n e  R ossin i 19.40 S a ty ry cy  przed  m ik ro fo ­
nem  20.30 K on cert życzeń  dla w si 21.00 
O dpow iedzi Fali 49 21.12 K on cert Ork.
M antow aniego i K o ste la n e tz ‘a 21.40 R epor­
taż litera ck i 22.00 K ronik a sportow a 22.10 
T yd zień  M u zyk i A u str iack ie j.

N a fa li 3G7 m .

P rogram  dnia 5.30 13.05 W iadom . 6.00 7.00 
7.40 14.00 18.15 21.30 23.50

Od godz. 5.37 do 7.45 T ran sm isja  z Pr. I 
7.45 P rzerw a 13.10 S w o jsk ie  m elod ie  13.30 
„M łodzi M iczu rin ow cy"  dla k ó łek  m ło ­
d ych  p rzyrod n ik ów  14.10 „Jak Jan ek  z II 
kl. zna laz ł stonkę"  dla kl. I i II 14.30 Muz. 
rozryw k. 15.25 K onc. so listów  16.00 Muz. 
operow a — M ussorgsk i 17.00 „Serce"  ode. 
pow . E. A m icisa  17.30 N a w arszaw sk iej  
fa li 18.00 U tw ory  na fle t 18.20 Muz. 18.45 
Z w ierzen ia  dob rego p rzyjaciela  19.00 Muz. 
i ak tualn . 19.25 „O d w oje  n ieśm ia ły ch  
m n iej"  opow . M. Corrieri 19.40 P ozn ajem y  
s ty le  m u zyczn e  20.30 O kulary i słu ch aw k a  
A ud. E. B red sd orfes 21.50 Muz. tan. 22.20 
„T ajem nica starego zegara" ode. pow . A. 
P iw ow arczyk a  22.40 Z n aszych  sal k o n cer ­
tow ych .

Oyitary szpitali
In terna — K asprzaka 17, Ś w ierczew sk ie ­

go 67, G oszczyń sk iego  1, C hocim ska 5. 
Chir. ogólna — G oszczyń sk iego  1, Ś w ier ­
czew sk ieg o  67, P łock a  26. Chir. urazow a — 
Ś w ierczew sk ieg o  67. Chir. d z iec ięca  — L i­
tew sk a  16. P o łożn .-g in ek o log . — K asprza­
ka 17, Ś w ierczew sk ieg o  67, S ta ry n k iew i-  
cza 3. L aryn golog ia  — K asprzaka 17. O ku­
lis ty k a  — K asprzaka 17. U rologia  — P ło ­
cka 26.

UŚMIECHNIJ SIĘl

— Cóż to, sprzedaje pan bilety do 
teatru? A po jakich cenach?

— Dla pana dyrektora — po ce­
nach uniżonych.

0  kawie można dobrze i źle.
W dalszym ciągu nie uregulowana 

jest w kawiarniach WZG norma cu­
kru do kawy. W jednym podają do 
małej czarnej jedną kostkę cukru, w 
innych dwie. Bywa, że w jednym i 
tym samym lokalu, jedna zmiana 
podaje inne porcje cukru niż druga.

Sam  kaw a ostatn io  zysk a ła  na barw ie
1 sm aku. Jed n ak  w tzw . „bu nkrze"  przy  
rogu  M arszałkow sk iej i  W spólnej sm ak  ka  
w.y n asu w a  pod ejrzen ie . W kaw iarn i 
„P raha" na Pradze kaw a  je s t  na  p ew n o  z 
praw d ziw ej k a w y , a le  n ieu d o ln ie  parzo­
na. P oza tym  sam e p orcje . Parę tygod ni 
tem u  sk on tro low an o 10 k aw iarn i. W 
d w óch  stw ierd zon o  nad u życia  — m ia n o ­
w ic ie  w  „M ałgorzatce" (duża kaw a w a­
ży ła  tam  174 g zam iast 200 g) i w  „ S m o­
czej Jam ie" , gd zie  p orcje  b y ły  jeszcze  
m n iejsze  (144 g). R ów n ież w  K aw iarn i 
„Z goda" w aga  b y ła  n iep ełn a .

W „ B łęk itn ej"  na P radze zn ów  kaw a  
u jd zie , ale obsługa  je s t  s trasz liw ie  p o­
w oln a . M ożna godzinę p rzesied zieć  przy  
sto lik u  i p rzy sło w io w y  p ies z k u law ą n o ­
gą się n ie  z jaw i...
Zbliża się cieplejsza pora roku — 

kiedy sprawa chłodzących napojów 
zepchnie kawę na drugi plan. A o 
tym nie zawsze się pamięta.

W ieczorem  30 m aja w  k aw iarn i M ura­
nów  na M uranow ie b y ł ty lk o  napój ch ło ­
dzący pom arań czow y po 3.60 zł porcja, 
p rzy jem n y , sm aczn y . A le n ie  k ażdy chce  
się  ch łodzić  za 3.60. N ie jed n em u  k lien to ­
w i w y sta rczy ła b y  zw yk ła  sodow a w oda  
albo m in era ln a , oranżada, albo m ałe  
c iem n e p iw k o. Tego w szy stk ieg o  tam  nie  
b yło . N ie u iega  k w estii, że p lan y  obrotów  
ła tw ie j w yk on ać  p om arań czow ym  n ap o­
jem  po 3.60 zł n iż w odą sodow ą po 80 gr. 
A le k aw iarn ia  p ow in n a  brać pod uw agę  
n ie  ty lk o  sw oje  ob ro ty  lecz  tak że stan  
k ieszen i i pragnienia) sw o ich  k lien tó w .
Inne kawiarnie dla odmiany w 

ogóle nie wprowadziły własnych na­
pojów. Braki te ujawniono w czasie 
kontroli w kawiarniach „Krysieńka", 
„.Mulatka", „Malinka", „Halinka", 
„Centralna" itd., do których zbliża­
jący się czas upałów jeszcze widać 
nie przemówił.

❖  i
Na zakończenie jeszcze jedna — 

późnowieczorowa, kawiarniana spra­
wa:

P rzebrzm ia ły  ostatn ie  akordy. D ochodzir  
ła godzina 22. C złonkow ie o rk iestry  z łożyli 
in stru m en ty , ubrali się, w ysz li — tzw. 
część rozryw kow a w ieczoru  w kaw iarni

„Polonia"  w  Al. J erozo lim sk ich  skończy ła  
się. A le  n ie  sk o ń czy ło  s ię  b yn ajm n iej p o­
b ieran ie  przez ob słu gę  15-p roeentow ego d o­
datku za rozryw k i. D oliczono  go k lien to w i 
S tefan ow i D. do pó ł czarnej, zam ów ionej  
o 22.15. J eże li ob słu ga  tra k tu je  to d o licze ­
n ie  jak o dalszy  c iąg „dzia ła ln ośc i rozryw ­
kow ej"  lokalu  — to k lien ci proszą, aby  
tego  rodzaju  rozryw ek  zabroniono.

G dyb y jed n ak  dod atek  n ie  b y ł p ry w a t­
ną rozryw ką obsługi, lecz  u san k cjon ow a­
ną przez k iero w n ic tw o  m etod ą p o w ięk ­
szan ia  dochod ów  — to tego  rodzaju  m e­
tod y  zosta ły  od p ow ied n io  ocen ion e  i o- 
kreślon e  10 m aja br. w  P rezyd iu m  S to ­
łeczn ej R ady N arod ow ej, na  naradzie w  
spraw ie sp ek u la c ji. (1)

JUL

— Co n o w e g o  na  dziś?
— W łaśc iw ie  w s z y s t k o  po  s ta r e m u .  P r z e ­

w id u ją ,  ż e  p o w in n o  b y ć  d o s yć  ładn ie ,  r a n ­
k i e m  m a łe  z a c h m u r z e n ia ,  ale p o te m ,  w  
ciągu  dn ia  p o k a ż e  s ię  w ię ce j  s łońca.  G d y ­
b y  popada ło  t r o ch ę  d e s z c z u  — to n ie c h  
p a n  do  m n i e  n ie  m a  p r e te n s j i .  M o ż e  się  
p r z y t r a f ić .  T e m p e r a tu r a  — t a k  j a k  w c z o ­
raj:  do  20 s topn i .  W ia t r  t r o ch ę  s i ln ie js z y ,  
ale n ie g r o ź n y ,  (dr)

re w o b e c  tego  je żd ż ą  po  c h o d n ik u  p r z e ­
c in a ją c y m  s k w e r ,  k r u s z ą c  p ł y t y  i n is zc z ą c  
rosnące  w z d łu ż  c h o d n ik a  k r z e w y .

N A  M O K O T O W I E —na ul. M a d a l iń sk ie g o  
z p o c z ą t k i e m  r o k u  za czę to  z w o z i ć  p ia s e k  
i k r a w ę ż n ik i .  U c ies zy l i  s ię  m i e s z k a ń c y  te j  
d z ie ln icy .  N a jw ię k s z a  j e d n a k  radość  b y ła  
w  s zp i ta lu  p o ło ż n ic z y m .  G ła d k a  ulica to  
k o n ie c  n i e w y g o d n y c h  d o ja z d ó w  p a c j e n t e k  
do  s zp i ta la  po  „ ko c i ch  łb a c h " .  R a d o ś ć  j e d ­
n a k  b y ła  p r ze d w cz e sn a ,  bo  j a k k o l w i e k  na  
ul. M a d a l iń sk ie g o  za ła tano  k i l k a  w y r w ,  to  
„ ko c ie  ł b y “ zosta ły .

W Ś R Ó D M I E Ś C IU  — na  r ogu  ul.  C h a łu ­
b iń s k i eg o  i Al .  J e r o z o l im s k i c n  l e ży  j u ż  od  
d łu ż s z eg o  czasu  k u p a  g r u z u  i k a m ie n i ,  k t ó  
ru m ia s ta  n ie  zdobi ,  a p r ze sz k a d za .

N A  O CHOCIE  — j e s t  c h y b a  n a j w ię c e j  
u lic  „w o ł a ją c y c h " o u p o r z ą d k o w a n ie .  P r y m  
w  te j  ,,k o n k u r e n c j i “ w ie d z i e  n ie w ą tp l i ­
w ie  ul. K o le jo w a ,  p r z y p o m in a ją c a  do  złu*  
d zen ia  w ie j s k ą  drogę  p o d cza s  r o z to p ó w ;  
b io to  po  k o s tk i ,  k a n a ły  ś c i e k o w e  z a tk a n e ,  
w oda  z a lew a  c h o d n ik i  i j e z d n i e  a na  d o ­
m ia r  złego,  w ie c z o r e m  są t a m  z u p e łn e  
c iem nośc i ,  bo  ż a d n a  Latarnia się  n ie  pali.

N A  M U R A N O W I E  — b r a k  z ie len i .  D r z e w  
j e s t  bardzo  n iew ie le ,  a część  z n ich  to  
„ k a le k i" ,  u s z k o d z o n e  w  czasie  d z ia ła ń  w o ­
j e n n y c h  i... dz ia łań  b u d o w la n y c h  w  te j  
d z ie ln icy .  B r a k  te ż  z ie l eń c ó w ,  s k w e r ó w  i 
o g r ó d k ó w  j o r d a n o w s k ic h ,  a n ie  b r a k  ś m i e ­
ci i k u r z u .

N A  P R A D Z E  —  na  ul. Z ą b k o w s k i e j ,  p r o ­
w a d z i  s ię  r o b o ty  r e m o n t o w e  p r z y  to rach  
t r a m w a j o w y c h .  N a  czas r ep er a c j i  po łożo ­
no  p o m o c n ic z y  tor  t u ż  p r z y  c h o d n ik u .  Co  
k i l k a  t y g o d n i  z ja w i a  się k i l k u  r o b o tn i k ó w ,  
k t ó r z y  p o p r a c o w a w s z y  parę  dn i  p r z y  to ­
r ach  z n ika ją .  W t e n  sposób  r o b o ty  są p ro ­
w a d z o n e  od  2 lat. Na w ą s k i c h  c h o d n ik a c h  
ul. Z ą b k o w s k i e j  leżą s t e r t y  k a m ie n i ,  k o ­
s t k i  b r u k a r s k i e j  i in n y c h  m a te r ia łó w  p o ­
t r z e b n y c h  p r z y  r em o n c ie .  J a k i  j e s t  t ło k  i 
j a k  ła tw o  w  tych. w a r u n k a c h  o w y p a d e k  
w  t y m  ta k  bardzo  r u c h l i w y m  m ie j s c u  F ra -  
gi, M P K  z d a je  s ię  n ie  w ied z ieć .

M i e s z k a ń c y  ul.  Ś r o d k o w e j ,  ta k ż e  na  P ra ­
dze,  p roszą  o z a d r z e w ie n ie  ich  u l icy ,  k t ó ­
ra b e z  z ie l en i  w yg lą d a  s m u t n o .

Wszystkie uwagi naszych Czytel­
ników, chociaż dotyczą różnych 
dzielnic, mają wspólne cechy. Pierw­
sza — to troska o wygląd i piękno 
naszego miasta, a druga — to z wią­
zana z tym prośba i żądanie więk­
szego wysiłku i uwagi ze strony 
Dzielnicowych Rad Narodowych.

Na zakończenie warto jednak przy­
pomnieć polskie przysłowie: „Nie 
tam czysto, gdzie wielu sprzątają­
cych, lecz tam, gdzie mało brudzą­
cych

(Wyh)

900 izb w planie czyli zagrożone »plom by«
W ybitn ie  się  n ie  p op isa ły  M iejsk ie  P rzed sięb iorstw a  R em on tow o  B u d ow lan a  

w  ub ieg łym  roku. Z ich  w in y  n ie  zosta ł w y k o n a n y  p lan  p rzek w aterow an ia  m iesz ­
k ań ców  z zagrożon ych  dom ów , M PRB n ie  p rzek aza ły  b ow iem  do u ży tk u  w ięk szo śc i 
rea lizow an ych  przez s ieb ie  o b iek tów . D op iero  w  p ierw szy ch  m iesią ca ch  1955 r. w y  
rosły  zesz łoroczn e  „p lom b y"  (tj. dom y w y p e łn ia ją ce  is tn ie ją cą  zabud ow ę).

ścić, by i tegoroczny plan przekwa/ 
terowywania pozostał tylko planem,

(dar)

Uwaga
emeryci państwowi

W sali szkoły podstawowej nr 30 
na Pradze, przy ulicy Kawęczyńskiej 
nr 2, bez względu na liczbę przyby­
łych członków, odbędzie się 26 czerw­
ca 1955 r., o godz. 10 rano doroczne 
Walne Zebranie informacyjno-spra- 
wozdawcze członków Warszawskiego 
Związku Emerytów Państwowych.

Obecność członków obowiązkowa.
Wstęp na zebranie za okazaniem 

legitymacji członkowskich.

W y ś c i ą ś
Z A PISY  N A  SOBOTĘ

G on. 1. dyst. 1800, T om bola, B ryza, C zuj­
ka, Szabla, H erod Baba. G on. 2. dyst. 2200, 
B om baj, B ojom ir, G riszka, M adej, H erb. 
Gon. 3. dyst. 2400, D opłata , O rpena, M ar- 
sala, Tosto, B alladezza. G on. 4. dyst. 1800, 
L izdejko, B agicz, G am aston, D ip lom at, Ra- 
dam es, A b u li Far, B affon id a , K ub ańczyk . 
G on. 5. dyst. 2600, M eran, S oczew ica , 
Czorfan, D on B utta l, O statn i. G on. 6. dyst. 
1800, D aphnis, Ister, Fram pol, P ozn an iak , 
A ssam ira, W iadukt. Gon. 7. dyst. 2400, 
E w asta, M osina, V erm ut, D arm illa , N ik a­
ragua, Szyba. Gon. 8. dyst. 1800, E iianira, 
H isto log ia , A p ellin a , S k oczna, B ukolika , 
K urzaw a.

Plan budowy „plomb" na rok bie­
żący jest znacznie większy, niż wszy­
stkie poprzednie. MPRB mają bo­
wiem przekazać do dyspozycji Wy­
działu Kwaterunkowego ok. 900 izb, 
m. in. przy ul. Francuskiej i Saskiej, 
przy ul. Grochowskiej oraz na Moko­
towie przy ul. J. Dąbrowskiego, Wik- 
torskiej, Starościńskiej i Wiśniowej.

A le i ten  p lan  ju ż w  tej ch w ili je s t  
p ow ażn ie  zagrożony . M iejsk ie  P rzed się ­
b iorstw a tłu m aczą  się  b rak iem  m a ter ia ­
łów , zb y t szczup łą  kad rą p erson elu  te c h ­
n iczn ego  oraz sp ó źn io n y m i term in am i 
w y k o n y w a n ia  d ok u m en tacji przez M iej­
sk ie  B iuro P ro jek tów  przy  u l. L ind leya . 
M PRB z ty ch  p ow od ów  n ie  rozp oczę ły  
jeszcze  prac p rzy  k ilk u  ob iek tach , k tó ­
re jeszcze  w  ty m  roku  p o w in n y  być  
przek azan e lok atorom .
Kierownictwa przedsiębiorstw mu­

szą jak najszybciej i jak najenergicz­
niej zająć się sprawą zagrożonych 
„plomb". Nie można przecież dopu-

aiym iiM W Eiwm  ■ u i — ..... iw — ■  i

K o n c e r t
w Żelazowej Woli

19 bm. w godzinach między 11 a 
14 odbędzie się koncert chopinowski 
dla zwiedzających Dom Urodzenia 
F ry d ery k a  Chopiina w Żelazowej Wo­
li. Grać będzie prof. Jan Ekier, 

Koncerty organizowane są przez 
Towarzystwo im. Fr. Chopina, War­
szawa, Okólnik 1, tel. 646-65 i 698-74, 

Wycieczki organizuje: Polskie To­
warzystwo Turystyczno-Krajoznaw­
cze, ul. Pankiewicza 4, tel. 828-29 
oraz „Orbis" PI. Konstytucji 3, tel, 
888-55.

S.p. ROM AN GINEYKO
A rtysta  M alarz, po d łu g ich  i c iężk ich  
c ierp ien ia ch  zm arł dn ia 15 czerw ca  
1955 r., p rzeży w szy  la t 64. N aboż. ża­
łob n e  od b ęd zie  s ię  w  kość. św . K aro­
la  B orom eu sza na P ow ązk ach  dn ia  17 
bm . o godz. 11 rano, po k tórym  n a­
stąp i w yp row ad zen ie  zw łok  na cm en . 
P o w ą zk o w isk i, do grobu rodź., o czym  
zaw iadam iają  p ogrążen i w  g łęb ok im  
sm u tk u : żona i  rodzina. 4960-1

S.p. T A DEU SZ Ł O PIN SK I
zm arł śm ierc ią  trag iczn ą  dn ia 13.VI 
1955 r. p rzeży w szy  la t 42. N ab ożeń ­
stw o  ża łob n e odb ęd zie  s ię  w  k ap licy  
przy  u l. O czki 1 dn ia 17.V I.1955 r. o 
godz. 9, po czym  n astąp i p rzew iez ie ­
n ie  zw łok  na C m entarz B ród n ień sk i 
do grobu rodzinnego , o czym  zaw ia ­
dam iają  pogrążen i w  g łęb ok im  żalu  
żona, dz iec i, s io stry  i  rodzina

S.p. PROT M USNICK I
p raw nik , po d łu g ich  i c ię żk ich  c ier ­
p ien iach  zm arł dn. 13 czerw ca  1955 r. 
w  Ł odzi przeż. la t  47. N aboż. ża łob ­
ne od b ęd zie  s ię  w  kość. św . K arola  
B orom eu sza  na P ow ązk ach  dn. 17 
czerw ca  br. o godz. 10, po k tórym  n a ­
stąp i w yprow adź, zw łok  na cm en t. 
m ie jsco w y  do grobu rodzin ., o czym  
zaw iad am iają  rodzice, żona i  rodzi­
na. 4931-1

W p ierw szą  b o lesn ą  roczn icę  śm ierc i 
Ś.p. LUDW IK A TATARSKIEGO  

aktora P ań stw . T eatru  N arodow ego  
od b ęd zie  s ię  m sza św . w  k o śc ie le  Zba 
w ic ie la  (kapl. M atki B osk iej) o godz. 
8.30, dn ia 18 czerw ca  br., o czym  za­
w iad am ia  żona i  sy n . 2647-1

Sp. M aria z M oraczew sk ich  GÓRSKA
po d łu g ich  i c ię żk ich  c ierp ien ia ch  
zm arła  dn ia  14.VI.1955 r. przeż. la t 65. 
N aboż. żał. odb ęd zie  s ię  w  kość. św . 
K arola B orom eu sza  na P ow ązk ach  17 
bm . o godz. 9, po k tórym  nastąp i w y ­
p row ad zen ie  zw ło k  na cm en t. m iejsc ., 
o czym  zaw iadam . pogrążen i w  g łę ­
bok im  sm u tk u  córk a, z ięć , w n u czk a , 
sy n , sy n o w a  i  rodzina.

W p rzed d zień  X  roczn icy  śm ierc i 
ś.p. prof. S tefa n a  M AZURKIEW ICZA
b y łeg o  d z iekana  W ydziału  P rzy ro d n i­
czo - M atem atyczn ego  i P rorektora  
U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  odb ęd zie  
się  m sza św . w  k a p licy  p arafii św. 
B arb ary (ul. N ow ogrod zk a  gm ach  
„R om y") w  sob otę dn. 18.VI. br. o go­
d zin ie  9, na którą zaprasza ży cz li­
w y ch  p a m ięc i Z m arłego żona. 4503-1

tern

REDAK CJA — W arszaw a, ul. M ar­
sza łk ow sk a  3/5 C entrala 89241 2, 3, 
tel. Red. n a cze ln y  418-57. S ek re­
tariat 418-73. D ział m ie jsk i i red. 
nocna 892-42. W ydanie p row in ­
cjon a ln e  i dz. sp ortow y  418-71, 
koresp . 80-525. D ział O głoszeń  
413-00. S ekret. Red. przyjm u je  w  
dni p ow szed n ie  w  godz. od  10—12. 6-B-2078

ADM IN ISTRA C JA  — ul. W iejska  
12, te l. 824-11. Z am ów ien ia  i w p ła ­
ty  na p ren u m eratę przyjm u ją  
urzęd y pocztow e oraz listonosze. 
P renum erata  m iesięczn a  w y n o si 
5 zł, k w arta ln ie  15 zł. W ydaje  
In sty tu t P rasy  „C zyteln ik"  Druk. 
RS W Prasa, M arszałkow ska 3/5.

ZAW IADOM IENIE
D ziek an at W ydziału  P ed agog iczn ego  U n iw ersy te tu  

W arszaw sk iego pod aje do w iad om ości, że w  dn iu  30 
czerw ca  br. o godz. 10, w  Sali K olu m n ow ej U n iw ersy ­
tetu , ul. K rak. P rzedm . 26/28, odb ęd zie  s ię  obrona pracy  
kan d yd ack iej Mgr H A LIN Y  SPIO NEK  pt. „A naliza  p sy ­
ch olog iczn a  n iek tó ry ch  tru d n ośc i w y ch o w a w czy ch  
i przestęp czośc i n ie le tn ich " .

R eferen ci: prof. dr. S tefan  Szum an, prof. dr. W łodzi­
m ierz S zew czu k  i prof. dr. T adeusz T om aszew sk i.

Z pracą i op in iam i referen tó w  zapoznać s ię  m ożna  
w  B ib lio tece U n iw ersy teck ie j. k 1689-1

In sty tu t B adań L iterack ich  P A N  w W arszaw ie podaje  
do w iad om ości, że w  dn iu  27 czerw ca  br. o godz. 10 
w  lok a lu  In sty tu tu  K rak ow sk ie  P rzed m ieście  7, od b ę­
dzie się pu b liczna obrona pracy dok torsk iej — p rofe ­
sora KAZIM IERZA BUDZYK A pt. „B ib liogra fia  K on sty ­
tu cji S e jm ow ych  X V II w iek u  w  P olsce" .

R ecen zen ci: P rof. dr. A . B irk en m ajer  (z ram ienia  
CKK i IBL), prof. dr. J. K rzyżan ow sk i (z ram ienia  IBL), 
prof. dr. T. M ikulski (z ram ien ia  IBL).

Z treśc ią  pracy i op in iam i recen zen tów  m ożna za­
poznać się  w  B ib lio tece  In sty tu tu  B adań L iterack ich  
PA N  W arszaw a, N o w y  Ś w ia t 72 P o lsk a  A kadem ia  N auk.

In sty tu t B adań L iterack ich  P A N  ^  W arszaw ie Dodaje 
do w iadom ości, że w  dn iu  27 czerw ca  br. o godz. 18 w  
loka lu  In sty tu tu  K rak ow sk ie  P rzed m ieście  7 odb ęd zie  
się p u b liczna  obrona pracy k an d yd ack iej m gr. MARII 
JA N IO N  pt. „S iem ień sk i — poeta  rom antyk" .

R ecen zen ci: P rof. dr. N ina A ssorodobraj (z ram ienia  
CKK i IBL). P rof. dr. K azim ierz W yka (z ram ien ia  IBL).

Z treśc ią  pracy i op in iam i referen tów  m ożna zapoznać  
się  w  B ib lio tece  In sty tu tu  B adań L iterack ich  P A N  P o l­
ska A kadem ia N auk  N o w y  Ś w ia t 72. k 1639-1

In sty tu t B adań L iterack ich  P A N  w  W arszaw ie podaje  
do w iadom ości, że w  dniu 28 czerw ca  br. o godz. 9 w  
lokalu  In sty tu tu  K rak ow sk ie  P rzed m ieście  7 odbędzie  
się  p u b liczna  obrona pracy k an d yd ack iej m gr. ROMA­
NA KALETY pt. „M onitor z roku 1763 na tle  sw o ich  
czasów ".

R ecen zen ci: P rof. dr. T adeusz M ikulski (z ram ienia  
CKK i IBL). P rof. dr. Z dzisław  L ibera (z ram ien ia  IBL).

Z treśc ią  pracy i op in iam i referen tów  m ożna zapoz­
nać się  w  B ib lio tece  In sty tu tu  B adań L iterack ich  PA N  
P olsk a  A kadem ia N au k  N o w y  Ś w iat 72. k  1640-1

In sty tu t B adań  L iterack ich  P A N  w  W arszaw ie pod aje  
do w iad om ości, iż w  d n iu  27 czerw ca  br. o godz. 16 

w  lok alu  In sty tu tu  — K rak ow sk ie  P rzed m ieśc ie  7 od b ę­
dzie się  p u b liczna  obrona p ra cy  k an d yd ack iej m gr. M A­
RII ŻMIGRODZKIEJ pt. „E stetyk a  E dw arda D em b ow ­
sk iego" .

R ecen zen ci: P rof. dr. K azim ierz  W yka (z ram ien ia  
CKK i IBL). P rof. dr. M aria R enata  M ayen ow a (z ra­
m ien ia  IBL).

Z treścią  pracy i op in iam i re feren tó w  m ożna zapoz­
nać s ię  w  B ib lio tece  In sty tu tu  B adań L iterack ich  PA N
N ow y Ś w ia t 72 P o lsk a  A k ad em ia  N auk. k 1641-1

K m  635/55. O b w ieszczen ie  o lic y ta c ji ruchom ości.
K om ornik  Sądu P o w ia to w eg o  dla m. st. W arszaw y, re­

w iru  III — W ładysław  P aziń sk i, m a ją cy  k an celar ię  w  
W arszaw ie, ul. N ow ogrod zk a N r 4/4 na p od staw ie  art. 
608 k .p .c. pod aje do p u blicznej w iad om ości, że dnia 24 
czerw ca  1955 r. o godz. 13 w W arszaw ie, ul. M iłobędz- 
ka Nr 8 m. 2 odb ęd zie  s ię  2 licy ta c ja  ruchom ości na­
leżących  do H enryka  M aków ki sk ła d a ją cy ch  się  z ra­
dioaparatu  fir. A .T ., k redensu  c iem n eg o  orzechow ego  
n isk iego  i serw an tk i o szk lon ej. O szacow anych  na łącz­
ną sum ę zł 8.000. R uchom ości m ożna oglądać w dniu  
licy ta c ji w  m ie jscu  i czasie  w yżej oznaczonym . K o­
m ornik . 4822-1

FACHOWCY lU b U F n A jA N i

KIEROW NIKA DZIAŁU PROJEKTOW ANIA O RGANI­
ZACJI ROBÓT oraz KIEROW NIKA D ZIAŁU W YKO­
NAW STW A — zatrudni ZBM 3 „KAM ". W ynagrodzenie  
w g U m ow y Z m orow ej w  B u d ow n ictw ie . R eflek tu jem y  
ty lk o  na s iły  w y so k o k w a lifik o w a n e . W -w a, Jezu icka
1/3. Dzj^ł K adr. 4684-0

»V

OSTRZEŻENIE
O strzega s ię  przed  k u p ­

n em  m aszyn : do p isania  
portab le  „O lim pia" nr 583773 
oraz arytm om etru  „T rium - 
phator" nr 155221 sk rad zio ­
n y ch  dn ia 12 czerw ca  br. z 
loka lu  B iura B u d o w y  „Spół 
d zie lczego  O siedla P racow ­
niczego" w  W arszaw ie-F a- 
len icy , ul. G runtow a 16.

OGŁOSZENIA DBOBHeI
G osposia sam od zieln a , u cz­
c iw a - -  potrzebna. D obre  
w arunki. T elef. 8-46-53, od  
godz. 19—20. 4753-1
P otrzebna  pom oc do d z iec­
ka, na p rzych od n ie . P olna  
3a m. 67, godz. od  18—20. 
D ąbrow ska. 4706-1
Potrzebna pom oc dom ow a  
do P o d k o w y  L eśn ej. W a­
runki dobre. Z głaszać się: 
al. Jerozo lim sk ie  55 m. 9.
S p ecja lista  do produ kcji le­
pów  poszu k iw an y . Z głosze­
nia: W. U rbański. G ołąbki 
k/W arszaw y, ul. W ien iaw ­
sk iego  9. 4786-0
Z alesie  G órne, p lac 2000 m  
tan io  sprzedam , P oznańska  
38—15 do 11 i 15—18. 4586-1

Pojutrze ciągnienie loterii
Nie zw lekaj z  kupnem  losu 
śpiesz za ra z  do Kolektury

Sprzedam  m o to cy k l DKW  
200 cm  sześć, (stan  dobry), 
B rzesk a 20 — sk lep  e lek tro ­
techniczny^____________ 4789-1
M łoda in te lig en tn a , po w yż  
szych  s tu d iach  p oszu k u je  
pom ieszczen ia . O ferty  — 
„4546", B iuro  O głoszeń , P o ­
znańska  38. 4546-1
Sam otn em u , starszem u so ­
lid n em u  dam  p om ieszcze ­
n ie. O ferty: „4635", B iuro  
O głoszeń , P oznań sk a  38.
S am otn y  w  w iek u  śred n im  
p oszu k u je  pom ieszczen ia
przy rod zin ie , w  o k o licy  
W arszaw y. O ferty: „4623” , 
B iuro O głoszeń , P ozn ań sk a
38. __ 4623-1
W S op ocie  2 p ok oje  b lisko  
m orza od stąp ię  na m -c  l i ­
p iec  i s ierp ień . O lejn iczak , 
Sopot, M ajk ow sk iego  9/3.
Z am ien ię  lokal, 3 p ok oje  % 
ku ch nią  z w ygod am i o k o ­
lica  P o lite ch n ik i W -skiej 
na 2 p ok oje  z k u ch n ią  od ­
d zie ln e , d z ie ln ica  b lisk i Mo 
k otów  lub śród m ieśc ie . O- 
ferty : „4610", B iuro  O gło­
szeń , P ozn ań sk a  38. 4610-1
Z am ien ię  sa m o d z ie ln y  po­
kój, w eran da, ogród ek  w  
F a len icy  na p od ob n y w  
W arszaw ie, dz ie ln ica  obo­
jętn a . W iadom ość: F a len i-  
ca, Ś w ierczew sk ieg o  15, 
B u rd yń sk i. 4664-1

Z am ien ię  pokój z ku ch n ią  
w ygod y , K rak ow sk ie  P rzed  
m ieśc ie  na 2 p ok oje  z k u ch  
nią  w  W arszaw ie. O ferty  
„4280“ B iuro O głoszeń , P o ­
znańska  38. 4280-1


